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nie, o godz. 12-tej w po- 
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wieczorem. 
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Na prowincji: miesię- 
cznie kor. 2 kal. 70, kwar- 
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Osobna prenumerata na 
wydanie wiecz. wynosi 


miesięcznie w miejsca 
z odnoszeniem do doma 
1 koronę. 
Numer poludn. 10hal. wie» 
czorny 4 kal. Listy piè- 
niężne przekazy na prent- 
meratę i inseraty, franco 
do Aduinistracji „Głosu 


Narodu“, — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych f= 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obzębie 
monarchii i w państwie 


niemieckiem. Reklamacje 


nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. — Rękopisów redakcja niezwraca 
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0 reformie wyborczej. 


senmi oo 

Zgloszony wezoraj w sejmie wuiosek sejmo 
wej grupy centrum, w sprawie reformy wybor 
czej, jest już czwartym projektem w tej kate- 
gorji. 

Wydział krajowy wypracował swój projekt 
oparty na wprowadzeniu piątej kuryi. Rusini i 
ludowcy, domagają się poprostu powszechnego 
glosowania na wzór reformy uchwalonej w par 
lamencie. Narodowi demokraci proponują utwo 
rzenie dwóch kuryi: powszechnej i dodatkowej, 
w którejby mieli głos wszysey opłacający co naj 
mniej 200 koron podatku, lub 100 koron, w do 
datku do studjów uniwersyteckich. 

Wniosek ks. Pastora i towarzyszy, jest nieja 
ko pośredniczącym pomiędzy wszystkimi powyż 
szymi projektami: utrzymuje kurje, ale wpro- 
wadza powszechność. 

Projekt jest niewątpliwie poważnie pomy- 
ślony i dobrze dostosowany do warunków nasze: 
go kraju. Reforma wyborcza na wzór pariamen 
tarnej, zbyt gwałtownie zmieniłaby zasady do- 
tychczasowego ustroju, a przytem kryła wielkie 
niebezpieczeństwo pod względem narodowym. 
Rusko-żydowska koalicja, mogłaby łatwo przy 
pomocy powszechnego głosowania, opanować 
sejm i przeprowadzić podział Galicyi, równozna 
ezny z usunięciem nas ze wschodniej części kra 
ju. Oprócz tego funkcjonowanie powszechnego 
głosowania w naszym kraju nie jest jeszcze dość 
wypróbowane, aby reformę tak decydującą od- 
razu wprowadzić. 

Zresztą, parlamentarna reforma zatrzymała 
właściwie także dwie kurje: miejską i wiejską. 
Ten podział znajdujemy także we wniosku ks. 
Pastora, który jeszcze dodaje kurję ziemiańską, 
nie opartą jednak na przestarzałym i obecnie nie 
mie znaczącym przywileju tabularności, ale na 
wartości społecznej uprawnionych. 

Ma zatem sejm obszerny materjał, nad któ- 
rym będzie mógł gruntownie się zastanowić pod 
czas sesyi jesiennej, przeznaczonej przedewszy- 
stkiem dla obrad nad reformą wyborczą. 

Jakikolwiek zaś system będzie przyjęty za 
podstawę do dyskusyi, to jest pewnem, że zmia 
na gruntowna prawa wyborczego nastąpić musi, 
i że przyświecać jej powimien nie interes kla 
sowy lub chęć utrzymania przewagi jakiejkol- 
wiek grupy społecznej, ale wyłącznie poczucie 
dobra ogólnego. 


o00B000—— — 


Listy z Dumy. 


' Petersburg, 9 marca. 
Duma obraduje, Dwa następne posiedzenia, 


wczorajsze i dzisiejsze, poświęcone wyborom 
prezydjum, przeszły wprawdzie bez nadzwy- 
czajnych wypadków, czuć już jednak było, że 
nowy parlament rosyjski zaczyna przejawiać 
swą właściwą fizjonomię. Antagonizm krańco- 
wych żywiołów, tak miarkowany na pierwszem 
posiedzeniu, zdołał już ujawnić się z taką siłą, 
że gwałtowne starcia i wybuchy zdają się wi- 
sieć w powietrzu. 

O rezultacie tych dwóch posiedzeń wiecie 
już z telegramów. Zu poparcie lewicy przy wy- 
borze Gołowina na prezesa Dumy, kadeci mu- 
sieli dość drogo zapłacić: obaj wiceprezesi i 4 
podsekretarzy wyszło z łona bloku lewicy, ka- 
deci zaś zdobyli jeszcze stanowisko sekretarza i 
jednego podsekretarza. 

Na wczorajszem posiedzeniu Dumy, na któ 
rem dokonano wyboru wiceprezesów i sekreta- 
rza, nastąpił pierwszy debiut „monarchistów“. 
Domagali się oni w „w imię sprawiedliwości” 
dopuszczenia prawicy do prezydjum i stawiali 
swoich własnych kandydatów. 

Gdy o g. 12 po kilkunastominutowej przer- 
wie Gołowin otworzył posiedzenie, rozpoczęło 
się podawanie głosów dla ustalenia kandydatur. 
Prawica wysunęła jako swych kandydatów 
Kapustina i Reina, którzy otrzymali jednak za 
ledwie po 85 głosów, wobec czego o wybraniu 
ich nie mogło być mowy. Słynny poseł miński 
Iwanczenko, który został wybrany na posła tyl- 
ko dzięki poparciu rządu i oszustwom wybor- 
czym, a w Dumie na wzor Jerogima z pierwsze- 
go parlamentu rosyjskiego, organizuje nowe 
stronnictwo narodowo-demokratyczne, natural- 
nie bardzo mile widziane przez Stołypina, otrzy 
mał 7 głosów. Nie stropiło go to jednak wcale, 
i z całą powagą, wśród śmiechu lewicy, oświad 
czył na zapytanie prezesa, że nie cofa swej „kan 
dydatury* i pragnie aby go balotowano. Rozpo- 
czyna się balotowanie. Gołowin zwraca się do 
Dumy, aby wybrała kilku posłów do obliczania 
głosów. Z ław poselskich rozlegają się nazwiska, 
a na lewicy grupka posłów najgłośniej krzy- 
czy: „Kruszewan, Kruszewan! Wszyscy spoglą 
dają w stromę słynnego organizatora pogromów 
i rozlega się śmiech na sali. Wreszcie Krusze- 
wan, mocno zirytowany, wstaje i oświadcza la- 
konicznie: 

— Nie chcę. 

Rozpoczyna się nudna i długa procedura 
wywoływamia posłów po nazwisku dla rzucania 
gałek. Wreszcie po upływie godziny  Gołowin 
ogłasza rezultat wyboru wiceprezesów. Naste- 
puje przerwa. Na sali powstaje ruch, a po 
chwili rozlegają się komendy: 

— En-esy (narodowi socjaliści) do swego 
pokoju! 

— Es-ery (socjaliści rewolucjoniści) do siebie. 

— Es-deków (socyalnych demokratów) pro 
simy także, 

Na te „komendy“ powstają grupy posłów 
i dążą ku drzwiom. 

Opuszczam lożę dziennikarską i wchodzę do 
kuluarów. Socjaliści i trudowicy dążą pospiesz 
nie na naradę. Znać podniecenie i rozgorączko- 
wanie. Jeden z posłów objaśnia mnie, że socjal 
ni demokraci pragną wystąpić z samoistnym 
wnioskiem o amnestję. Pozostałe frakcye lewi- 
cy nie wyłączając  socyal-rewolucyonistów 
(„bombiary' jak mówią tu w skróceniu) emer- 


gicznie oponują temu, odkładając stosowne wy- 
stąpienie całej opozycyi na później. 

— Chodź pan, mówił do mnie — „na wiec“, 
który odbywa się w tej sprawie. Wchodzimy, 
do jednej z mniejszych sal kuluarowyca. Tłum 
słuchaczy otacza jakiegoś oratora, który wygła- 
sza płomienną przemowę. To esdecy i ich przy. 
wódca Cereteli. Mówca w jednej chwili milkni 
a jego słuchacze usuwają się z drogi. Przed 
wodzem es-deków staje zadyszany jakiś osobnik 
o charakterystycznej powierzchowności i wielęe 
wzburzony woła: 

—- Trzy frakcje lewicy (trudowicy, naro- 
dowi socjaliści i soc. rewolucjoniści) omówiwsey, 
wspólnie sprawę, wzywają  soejal-demokratów, 
aby cofnęli swój przedwczesny wniosek o am- 
nestje! 

— To przywódca „trudowików“ Korowajew 
(którego nie należy mieszać z Kuźmin-Karawe 
jew) — objaśniają mnie. 

Rozpoczyna się słowny pojedynek dwóeł 
„filarów“ bloku lewicy. Korowajew coraz wię 
cej wzburzony, zarzuca es-dekom partyjność, ge 
nienie za demonstracją itp. Certelli odpowiadę 
tonem urzędowym i z wysokości „prawdziwege 
socjalisty” obdarza swych sojuszników z lewicy 
mianem... burżujów! 

Tium posłów otacza coraz ciasniejszem ko- 
łem dyskutujących. Temperatura staje się corag 
bardziej gorącą. Wreszcie dzwonek przerywę 
ów zaimprowizowany wiec. Posłowie spieszą 
do sali posiedzeń. Rozpoczyna się wybór sekre 
tarza Dumy. Jako kandydat prawicy znów wy 
stępuje między innymi Iwanezenko i Kruszewan 
Pierwszy otrzymał przy pierwiastkowem glo- 
sowaniu kartkami 7 głosów, a drugi 1. Przewe 
dniczący zapytuje po kolei wszystkich kandyde 
tów mniejszości. czy pragną być  balotowani. 


| Iwanczeako znów oświadcza, że chce być balote 


wanym. Wywołuje to śmiech i ironiczne uwagi. 

— Chroniczny kandydat na urzędy parla- 
mentarne — robi uwagę jeden z dziennikarzy 
rosyjskich. 

Gołowin zwraca się wreszcie do Kruszewa- 
na, który otrzymał 1 głos. * 

— Zrzekam się kandydatury -— oświadczą 
poważnie. 

— Prosimy, prosimy — rozlegają się glosy 
ua lewicy. 

— Nie lubię żartować, woła z irytacją Kra 
szewan. 

— O! wiemy, wiemy o tem z pańskich pe 
gromów !—odpowiada lewica. 

Po tem małem zajściu z Kruszewanem Du- 
ma dokonała wyboru sekretarza, którym, jak 
już wiecie, z telegramów, został kadet Czełnokow 

Dzisiejsze posiedzenie Dumy poświecone 
było wyborowi 5 podsekretarzy. Prawica i dzi- 
słaj gwałtownie domagała się wyboru swego 
kandydata, żądając w najgorszym razie powięłk 
szenia liczby podsekretarzy, aby wszystkim par 
tjom przypadło w udziale jedno miejsce. Lewica 
jednak pozostała nieczułą na ten apel, jeden s 
jej posłów zaś tatarzyn Machmudow (z Baku) 
oświadczył, że przy wyborze trzeba mieć ne 
względzie „posłów, a nie kreatury Stołypina*, 
co naturalnie wywołało na prawicy ogromną 
wrzawę, którą musiał uspakajać przewodniczący. 

Wogóle muszę zaznaczyć, że dzisiejsze posie 
dzenie obfitowało w przemówienia. Zabierałg 
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głos i prawica i centrum i skrajna lewica. Cha- 
rakterystyczne było oświadczenie słynnego wo- 
dza „prawdziwych“ Rosjan, Pyruszkiewicza, któ 
ry widząc, że wszelkie usiłowania prawicy, aby 
zdobyć choć jedno miejsce w prezydyum, speł- 
zły na niczem, zdobył się na koncept i przypo- 
moniawszy sobie bajkę o lisie i winogronach, za 
pewniał, że godzi się najzupełniej ze skrajną 
lewicą, iż w tej Dumie prawica nie powinna się 
ubiegać o urzędy parlamentarne, To oświadcze- 
nie nie przeszkodziło jednak wcale że „chronicz 
my kandydat“ [wanczenko, znów otrzymawszy 
kilka głosów w próbnem głosowaniu „nie cofnął 
swej kandydatury“ i kazał się balotować". 

Na zakończenie muszę wspomnieć o szeze- 
gólnej troskłiwości, jaką otacza rząd członków 
Dumy. Traktując ich widocznie jako niegrzeczne 
ale zawsze swoje dzieci, pragnie je uchronić 
przed... zgorszeniem i w tym celu zakazał osos 
bnikom tak zepsutym, jak dziennikarze... rozma 
wiać w kuluarach z posłami! To bynajmniej nie 
żart, ale najprawdziwsza rzeczywistość. Tem roz 
kaz zakomunikował nam dzisiaj sam naczelnik 
ochrony pałacu Taurydzkiego, pułkownik Osten- 
Saken. 

„Mroskliwość* rządu rosyjskiego przechodzi 
istotnie granice rozsądku. 

Przygodny. 


0000000———— 


Korespondencja. 


Gorlice dn. 12 b. r. Członkiem Rady po 
wiatoaef wybrany został p. Władysiaw Dłu- 


gosz, który z okazvi tego wyboru ofiarował 


tut. Kotu T. S. L. kwote 2.000 kor. Nadto ten- 
że p. Długosz nosi się z myślą wybudowania 
własnym kosztem bursy dla 40 uczniów tut. 
gimnazyum narodowości polskiej. Za te szla- 


ehetne dary należy się p. Dłngoszowi podzię- 
kowanie od miasta i vowiełu, które zapewne 


go nie ominie. gdy siowo stinie się cialem 
czyli innemi 
zostanie. 
Tutejsza Rada powiatowa zajmowała się 
na ostatniem posiedzeniu ułożeniem swego 


budżetu, a na pokrycie wydatków uchwaliła do- 


datek powiatowy w wysokości 40 pr. podat- 
kow bezpośrednio prócz 10 pr. dodatku dro- 
gowego. 

Na temże posiedzeniu wybrała rada nowy 
wydział powiatowej Kasy Oszczędności, w skład 


ktorego weszli: Hipolit Smolecki, ks. Kopyś- 
cieński, ks. Prał. Świeykowski, Jozef Olszew- 


ski, Kazimierz Szczaniecki, dr Józef Radomy- 
ski, dr Fr. Dziubczyński, dr Emil Wolniewicz i 
dr. Maurycy Stern. Z dawnych członków wy- 
działu nie wybrano Edwarda Milkowskiego» i 
Jakóba Aleksandrowicza. Wydział ten wybrał 
dyrekcyę złożoną z ks. prał. swieykowskiego, 
dra Sterna i dra Dziubczyńskiego. 

Również zatwiedziła Rada pow. kontrakt 
zawarty przez gminę m. Gorlice, mocą które- 
go miasto nabyło plac, na którym zamierza 
postawić budynek na pomieszczeniegimnazy. 
um, wreszcie stabiliiow'no p. Mieczysława 
Wyrobka na posadzie sekretarz: Rady pow. 

W ubiegłym tygodniu odbywa: tutaj ks. 
Załęski konferencye rekolekcyjne dla inteli- 
gencyi, ktore cieszyły się niezwykłą frekwen- 
cyą. Pzyznać też trzeba, że sposób wykładu 
ks. Załęskiego jest tak przyjemnym, że <hcia- 
łoby się go słuchać całemi godzinami bez ża- 
dnego znużenia. Po ukończeniu tych konfe- 
rencyj odbył się w sali „dokoła“ odczyt ks. 
prof. Waissa z Przemyśa o „darwiniźmie i 
ewolucyon'źmie*, w którem prelegent dobitnie 
wykazał mylność teoryi Darwina. Odczyt na- 
grodzono rzęsistymi oklaskami. Jedynie tylko 
dwaj lekarze dr Prz. i dr Żuł. nie podzielali 
zapatrywań prelegenta i publiczności, a pier- 
wszy z nich zabrawszy głos w dyskussyi usi- 
łował zbić wywody czcigodnego prelegenta, 
lecz przytem tak dalece utknął, że publiczność 
ezekając nadaremnie wśród kilka minut trwa- 
jącego milczenia na zebranie myśli oponenta, 
tupaniem dała mu do poznania, że dalszych 
jego wywodów słuchać sobie nie życzy, za co 
znów od dr. z. usłyszała wcale nie kultural- 
ny epitet. 

Nazajutrz zawiązał się w mieście naszem 
przy współudziale ks. prof. Wajssa związek 
katolicko-społeczny, do które o przystąpiło na- 
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tychmiast przeszło 400 członków. Związek wy- 
brał Radę parafiialną z 56 osób, a ta wybrała 
swoim prezesem dra Radomyskiego, byłego 
burmistrza, zastępcą dra Szczepańskiego dyre- 
ktora gimnazyum, a sekretarzem prof. gimn. 
Kannenberga. Rada parafialna podzielila się na 
sekcye: przemysłowo—handłową, oświatową, 
sądowniczą, dobroczynną i uroczystościową i 
natychmiast przystępuje do pracy społecznej. 

Już w dniu 10 marca b. r. założono tu 
przy współudziale tejże Rady kółko rolnicze, 
którego brak u nas dotkliwie czuć sią dawał, 
b cały handel i przemysł znajduje się w ży- 
dowskich rękach. Kółko to rokuje wszelkie na- 
dzieje, gdyż na czele jego stoją ludzie znani 
z prawości i gorącej miłości kraju, jak p. Emil 
Metzger i to nam daje rękojmię, że sprawa ta 
: myślne wyniki osiągnie. Przy ukonsrytuowa- 
niu się kółka interweniował delegat głównego 
zarządu p. dr. Dulęba i przewodniczący powia- 
towych kółek rolniczych p. J. Groblewski, 

W dniu 6 b. m. odbyło tutejsze Towarzy - 
stwo zaliczkowe walne zgromadzenie, na któ- 
rem przyjęło do wiadomości sprawozdanie dy- 
rekcvi z czynności i rachunków za rok ubie- 
gly, udzielono jej absolutoryum, rozdzielono 
czysty zysk w kwocie przeszło 16.000 kor. prze- 
znaczając część na dywidendy po 4 pr., 8 re- 
Sztę na fundusz rezerwowy i rezerwę strat, 
wreszcie wybrano 8 członków rady nadzorczej: 
Edward. Miłkowskiego, Wincent. Bartoszyń- 
skiego i Berla Neustettla. Wybór tego ostatnie- 
go, żyda i socyalisty nie jest szczęśliwym, a 
zawdzięczać go należy naszym mieszczanom, 
którzy dla dogodzenia pewnym ambicyjkom 
nie głosowali solidarnie i rozstrzeleiwiem gło- 
sów spowodoweli wybór żyda-socvalisty. Oby 
tylko na tem nie ucierpiało dobro instytucyi, 
która przebrnąwszy szczęśliwie pomiędzy Scyl- 


ja a Charybda z powodu jednego z dawnych ; 
czasów pochodzącego protekcyjnygo interesu, i 


rozwija się od kilku łat znowu w sposób pra- 
widłowy. 

O ruchu przedwyborczym jeszcze nic 
konkretnego donieść nie można. Jak wiado- 
mo, miasto nasze wybiera wspólnie z 7 inne- 
mi miastami i miasteczkami jednego posła, a 
połączenie tych miast z Gorlicami jak Plzno- 
Dębica Frysztak w jeden okręg wyborczy nie 
było szczęśliwą myślą. Z temi miastami me 
nas nie łączy, ani wspólność inter sów ani 
nawet położenie. To też w tem, aby miasta 
te zgodziły sią na jednego kandydata ani mo- 
wy być nie może. Z drugiej strony Rada na- 
rodowa niewiadomo, na podstawie czyjej in- 
formiacyi, zupełnie źle wzięła się do rzeczy. 
Zamianowała swymi mężami zaufania takie 
osoby, których większość wprost Rady naro- 
dowej nie uznaje, należąc bądź do ludowców, 
bądź do stronnictwa krakowskich demokra- 
tów, a ci nie mogli przecież przyjąć mandatu 
od kady narodowe;, skutek tego jest taki, że 
u nas nic się nie robi, z ramienia Rady 
narodowej a za to socjaliści nie zasypiają gru- 
szek w popiele. Na 10 marca zwołał bur- 
mistrz zgromadzenie wyborców. Zjawili się 
tam naturalnie w komplecie socjaliści i sym- 
patycy tychże z pod krakowskiego sztandaru 
„Nowej Reformy“. Wybrano komitet z 30-tu 
osób i zakazano mu porozumiewać się z Ra- 
dą Narodową oraz dano do zrozumienia ko- 
mitetowi, aby popierał takiego kandydata któ- 
ry nie wstąpi do Koła Polskiego. Stosownie 

o tych uchwał zgłosił zaraz swoją kandyda- 
turę towarzysz Tokarski znany z borb doty- 
chczas na zgromadzeniach przez siebie urzą- 
dzanych. us. Pastor nie wiedząc brawdopodo- 
bnie, jakiej barwy będzie przedwvb reze zgro 
madzenie zgłosił rownież telegraficznie swoją 
kandydaturę. 

Z gmin wiejskich ma się podobno ubie- 
gać o mandat p. starosta Tustanowski. 

(bę 
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Ruch przedwyborczy. 


Kandydatura p. Daszyńskiego. 

Na zgromadzeniu w hotełu Kleina urzą 
dzonem przez p. Daszyńskiego — przybył ta 
kże p. Stróżyńskijeden z przywódców koleja 
rzy katolickich, którzy stanowią sporą część 
wyborców na Wesołej. Przemówienie p. Stró- 
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damskich. 


Pracownię okryć i kostyumów 


gotowe OKRYCIA DAMSKIE, KOSTYUMY SPACEROWE, 
PELERYNY DAMSKIE, i dziecięce w wielkim wyborze, SPODNICE gotowe do bluzek. — Za- 
mówienia wykonuje z materyałów własn. |akoteż i z powierzonych staran. KROJEM ANGIELSKIM. 


| żyńskiego który 7. trudem dobił się głosu, po- 
dajemy poniżej, jako głos uczciwego i roztro- 
į bnego prawnika, tak korzystnie odbijający na 
; tle napuszystej frazeologii p. Daszyńskiego. 


Szanowni Panowie! 


Już przed 10 laty zaprosił towarzysz Da- 
szyński przeciwników na swoje Zgromadzenie, 
przyszliśmy, lecz nie mogliśmy wówczas prze- 
mawiać, bo nam nie tylko nie pozwolono, ale 
zato polała się krew (pobito dr. Dobiję.) Dziś 
nas znowu zaproszono. Dziesięć przeszło lat 
czekałem na tą sposobność, (Hałas) korzysta- 
jąc więc z niej odzywam się do Was Szanow- 
ni koledzy robotnicy wyborcy o ile jesteście 
na sali (prawdziwych wyborców było może 
30 osób) i pragnę razem zrobić obrachunek 
i zastanowić się nad działalnością byłego pos- 
ła p. Daszyńskiego a obecnego kandydata. 

Kiedy przed 10 łaty wybrano posłem p. 
p. Daszyńskiego wszyscy myśleli, że położenie 
robotnika się zmieni, że dola jego się popra- 
wi, że żołąd:k będzie miał pełniejszy, słowem 
zdawało się prawie wszystkim, że zaświtała 
jaśniejsza zorza na widnokręgu robotniczym. 
I dziś musimy stwierdzić że i zorza przyciem- 
niała i nadzieja znikła i nastąpiło rozczarowa« 
nie. (Hałas ogromny głosy: przyszły kandydat, 
precz z nim, liczne głosy miech mówi!) ` Moi 
Panowie, ani p. przewodniczący ami śmiechy 
i wykrzywiania mnie nie skonfumdują, będę cze- 
kał aż się uspokoi. 

Na ten temat mówilbym długo i szeroko 
lecz mam na względzie, że mogę tylko inter- 
pelować p. kandydata i widzę, że się niecier- 
pliwici:. Otóż jeśli poseł Daszyński nic przez 
10 la: nie zmenił w położeniu klasy pracują- 

cej i nic, literalnie nie dla kolejarzy nie uczy- 
| nił bo mówię tu jako kolejarz i dziś stanął 
przed nowymi wyborcami z próżnymi rękami, 
į to nie posądzając go o złą wolę stwierdzić 
, musimy, — że nie mógł, mówię wyraźnie że 
nie mógł dla rozmaitych powodów. Widzicie 
zatem, że mówię po waszej myśli. Zapytać te- 
dy należy dła czego? Bo były poseł Daszyński 
į należał zawsze do klubu 10-iu, który jest opo- 
į zycją dla opozycji i jako taki nigdy i nie dla 
klasy pracującej tem mniej dla kolejarzy w 
żadnym kierunku nie zrobił. (Głosy: zmniejsze- 
nie godzin pracy.) Tak to prawda, zmniejszo- 
no czas pracy o godzinę ale też z tego wy- 
nikły i straty, bo kiedy dawniej zarabiał ro- 
botnik warsztatowy 1 zł. 66i 1 zi. 80 to dziś za tą 
płacę pracuje 2 robotników. Nie mówie już o 
pobocznych zarobkach, których w skutek o- 
į pieki organizacji został robotnik pozbawiony 
i upewniam panów. że gdyby kandydat Da- 
; szyński i przez 8 pokolenia posłował byłoby 
to co jest a nawet i gorzej jak się na to za- 
nosi. (Hałas ogromny i wrzawa, interpelan t 
| założył ręce i spokojnie czeka uspokojenia.) 
| Moi panowie! nie przeszkadzajcie, bo szko- 
| 
i 
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da czasu a jak będziecie cierpliwi prędzej bę- 
dę gotowy. Dawniej nie mieliśmy ani organi- 
zacji socjalno-dsmokratycznej, ani takich jak 
dziś opiekunów i jakoś było łepiej a co naj- 
ważniejsza, nie było tej strasznej waśni mię- 
dzy robotnikami. Funt mięsa kosztował 16—18 
cent. i inneceny były zupełnie przystępne dla 
robotnika. Dziś wszystko 3 albo 4 raży droż- 
sze i tem samem rezultat zarobku jest taki, 
że robotnikowi z tygodnia na tydzień brakuje 
i mimo podwyższonej płacy coraz bardziej przy- 
miera głodem, bo nieprzerwanie na całej linii 
idą ceny artykułów w górę i zdaje się eiągle 

tak będzie. Ta polityka jest jakaś niewyraźna 

czego nasi rzekomi opiekunowie nie chcą wi- 

dzieć, a tem mniej starają się temu zaradzić. 


kę Weżmy przykład. Przed 10ciu 12 laty cen- 
tnar węgla kosztował 27—25 cent. dziś płaco- 
no za ten sam centnar 1 fl. 20—do 1 fl. 30 
cent. Czem się to stało czem się dzieje? Kie- 
dy po ostatnich strejsach węglowych robotnik 
otrzymał zaledwie 11 pre. podwyżki. (Hałas 
i oklasta). Cóż w tym kierunku nasi opisku- 
nowie uczynili? Nic. Za to napchali baroni 
węglowi swoje kieszenie. (Hałas i wrzawa 
ogromna). ET 

Szanowni panowie. Pan kandydat mówił 
nam że się różnymi sprawami zajmował a mó- 
wił tak wspaniale, że mową swoją mógłby po- 
ruszyć kamienie, lecz pytam się Was Szano- 
wni panowie, czy wam lżej i czy można choć- 


Ceny umiark zane. 


E Zamówienia z promincyi 
odwrotną pocztą. 
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by najpiękniejszemi mowami zatkać żołądki 
robotnicze? Chyba że nie. (Hałasy). | 

Przedstawił nam pan kandydat swój pro- 
gram. Jesteśmy zdumieni; takiego spokojne- 
go, rzeczowego jeszcze nigdy nie słyszeliśmy. 
Każda partja może się na nitgo pisać. Mówił 
o podniesieniu przemysłu a nawet myśli opie- 
kować się drobnym przemysłem. My się na 
tem znamy. To jest jedna strona medalu. 
Odwróćmy jednak drugą stronę a ukaże się 
nam program erfurtski w całej pełni a on jesz- 
cze obowiązuje. Tam ujrzymy nagą prawdę. 
Ta pierwsza strona medalu to dla wyborców 
ta druga dla partji. (Hałas ogromny). Oświad- 
czył nam p. kandydat, że do Koła polskiego 
nie wstąpi, to dobrze, ośmiełam się tedy za- 
pytać jak p. kandydat myśli ten swój program 
w pąrlamencie przeprowadzić, czy znowu za 
pomocą 10 posłów i dotychczasowej taktyki? 
Dalej uczyniono p. kandydatowi zarzut ze stro- 
ny żydowskiej, że się mało zajmował sprawa- 
mi żydowskimi, ja zaś zapytuję go dla czego 
jako chrześcianin nie zajmował się sprawami 
chrzesciańskimi i tychże nie popierał. (Hałas 
i brawa). 


LL 
Donoszą nam z Cieszanowa: 


Rach przedwyborczy u nas nader żywy. 
Polacy i Rusini urządzają wiece i przygotowu- 
ją akcję wyborczą. Rada Narodowa ukonsty- 
tuowała się w skład jej weszli: X. Puzyna, re- 
jent Glazarewicz, dr. Słapa jako najwybitniej- 
si prócz tego księża, kilkunastu wójtów i wło- 
ścian. Kandydatem R. N. jest X. Poniński nie 
cieszący się sympatja ludu. 

Stronnictwo ludowe urządziło wiece w 
Horyniu i Oleszycach, kandydatem jego jest 
Jampolski, właściciel Łówczy. 

Oprócz tych dwóch zgłosiło swą kandy- 
daturę ze strony polskiej : Ossoliński rządca i 
Wilk rewizor bydła. X. Jerzy Czartoryski zre- 
zygnował na korzyść Ponińskiego w powiecie 
jarosławskim. Zdaje się, że jeszcze pojawią 
się i inne kandydatury, zanosi się więc na ro- 
zbicie głosów. Przeciw X. Ponińskiemua jest 
bardzo silna kontragitacja, nauczycielstwo ró- 
wnież przeciw niemu, lud nie chce go, wielu 
wolałoby dać głos każdemu innemu. 

Ze strony ruskiej zrezygnował prof. Janiów, 
działający w jarosławskim powiecie wiele w 
stowarzyszeniach ruskich, ale nie odznaczający 
się wcale wymową. Kandydat dr. Hryniewie- 
cki wcale się na posła nie nadaje. Człowiek 
bez wyglądu odpowiedniego, bez wymowy i 
znaczenia. Był jakiś czas dyrektorem teatru 
ruskiego, ale dla swej nieudolności musiał zrzec 
się tego stanowiska, jako lekarz ha wsi mało 
znany, popierany przez swego szwagra X. Ho- 
szowskiego, mało ma szansy do przejścia. 

W ostatnich dniach zgłosił swą kandyda- 
tnrę wieśniak ze Starego Sioła, Lichacz, który 
kiłka lat był w Ameryce. Po ruskiej stronie 
również brak zgody między ukraińcami i mo- 
skałofilami. 


== 
Z Rady Narodowej. 


Otrzymujemy następujący komunikat: 

Na posiedzeniu Rady Nərodowej z dnia 
10 bm. wybrano komisję wykonawezą złożoną 
z 10-iu członków. Należą do niej: prezes, 3 
wiceprezesi R. N. oraz pp. Stanisław Biega, 
dr. Stanisław Głąbiński, Stanisław Jędrzejo- 
wiez, dr. Tadeusz Skałkowski, dr. Ludwik Ry- 
dygier ks. Adam Wesoliński. 

Następnie przeprowadzono ogólną dys- 
kusję co do położenia w kraju. Uchwalono 
wezwać komitety powiatowe i miejskie aby, 
w ciągu dwu tygodni ustaliły kandydatury w 
poszczególnych okręgach i odpowiednie wnios- 
ki przedłożyły Radzie Narodowej. 

Wreszcie na podstawie referatu wicepre- 
zes Rady N. Alb. Rayskiego a zgodnie z uch- 
wałą zjazdu delegatów z okręgu wyborczego 
wiejskiego Sadowa Wiśnia-Rudki Stara Sól- 
Sambor-Komarno — zatwierdzono jedno gło- 
śnie kandydaturę p. Karola Surówki (nar. de m) 
na posła zaś księdza Józefa Watulewicza na 
zastępcę z tego okręgu. 
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Artykuł bezimiennego ałutora pod powyż- 
szym tytułem w No 106 „Głosu Narodu“ zawie- 
ra wprawdzie wiele trafnych uwag, o tym, w o- 
becnej chwili tak aktualnym przedmiocie, lecz 
na poglądy tam zawarte, mógł bym się tylko 
częściowo zgodzić i uważam za konieczne po- 
czynić następujące uwagi. 

Nie przeczę, że brak ziemi, w niektórych 
więcej zaludnionych powiatach Galicyi daje się 
włościanom odczuwać, lecz na ogół biorąc, dale 
ko jest jeszcze do tego, żeby ziemia która pa 
siadają nie była w stanie ich wyżywić. Przy- 
czyną jednak biedy jest, w pierwszej linii nie- 
umiejętność gospodarowania ludu naszego, tak 
aby ziemia rodziła więcej, a to wskutek zbyt 
niskiego poziomu oświaty, a w szczególności bra” 
ku zawodowego wykształcenia. Wszak mamy 
kraje o ziemi mniej urodzajnej od naszej które 
produkują przeciętnie z hektara przeszło dwa 
razy tyle zboża —lub które na jednym hektarze 
roli są w stanie, jak Dania wyżywić zasobnie 
jedne krowę i to krowę dającą rocznie 5000 li- 
trów mleka, gdy nasza przeciętna włościańska 
krowa nie daje nawet 2000 litrów mleka. U 
nas więc daleko do tej kultury i gdybyśmy ją 
osiągneli, Galicya byłaby w stanie wyżywić dwa 
do trzech razy tyle ludności, iłe jej ma dzisiaj. 

Przeciwnie, u nas najczęściej powodem złej 
gospodarki, tak na obszarach jak i włościan jesł 
okoliczność, że mają za dużo zą4emii w stosunku 
do inwentarzy i kapitału obrotowego i wskutek 
tego uprawa i nawożenie tej ziemi jest tak wa 
dliwe i niedostateczne, że o plonach nawet śre- 
dnich nie może być mowy, a często nawet za- 
siew się nie wraca, jak mówią rolnicy „brat nie 
redzi brata”. W tych wypadkach, a zdarza się 
to niestety zbyt często, dokupno ziemi jest nie- 
ekonomicznem, lecz wprost prowadzi do ruiny 

majątkowej i zaniku gospodarstwa. [Ileż to 
razy gospodarz sprzedaje jedną parę koni lub 
wołów, aby dokupić kawał pola i przez to za- 
miast się bogacić niszczy się, bo im więcej ma 
ziemi a mniej zasobnie ä starannie |na niej 
gospodaruje, tem wieksza u niego bieda. 

O ile „„.doszczętna* parcelacya obszarów dwor 
skich jest szkodliwą, nie ekonomiczną i ze sta- 
mowiska patryotycznego, zasługuje na bezwzglę- 
dne potępienie, o tyle, dla właścicieli folwarków 
akrojenie z tychże przez parcelacyę, zwłaszcza 
odległejszych i nie łączących sie z całością ka- 
wałków ziemi może być wprost dobrodziejstwem 
bo przez zwiększenie kapitału obrotowego umożli 
wła prowadzenie racyonalniejszej a więc i ren- 
towniejszej gospodarki. Każdy rachujący gos- 
podarz przyzna. że w większych gospodarstwach 
są często kawałki, na których, z powodu odle- 
głości od zabudowań i oddzielnie od całości grun 
tów pracuje się stale ze stratą. Parcelacyjna 
sprzedaż takich kawałków uczyni folwark więcej 
rentownym i tworzy jednostkę gospodarczą eko- 
momicznie silniejszą, a równocześnie dostarczy 
włościanom potrzebnej ziemi. Również zła kom 
masacya gruntów włościańskich jest jedną z naj” 
ważniejszych przyczyn biedy. (Gospodarz mają- 
cy pięć morgów roli, ma je zwykle w kilkunastu 
kawałkach nieraz o kilka kilometrów: od siebie 
odległych. Zwłaszcza w wschodniej części kraju 
widzimy często kilka metrów szerokie parcele, na 
których nawet wozem. nawrócić nie można, a 
które na kilometr i więcej długości się ciągną. 
Czyż w takich warunkach gospodarować meżna 
bez straty? to jest wprost nie możebnem i dla- 
tego w wielu wypadkach przymusowa komma- 
sacya gruntów, za inicyatywą kraju —! tak do- 
brze, jak przymusowe ubezpieczenie od ognia — 
byłaby dobrodziejstwem naszego ludu. — Jeżeli. 
już przy dzisiejszym stanie posiadania ziemi u 
naszych włościan, brak zasohności jest powodem 
małej produkcyi to cóż dopiero będzie gdy bra- 
knie dworów i tem samem: zaniknie jedyne nie- 
roz źródło zarobkowania z którego brak kapi- 
tału obrotowego można było łatwo uzupełnić. 
Jak więc będzie wyglądać gospodarstwo takiego 
włościanina. który dla dokupna gruntu wyzbył 
się inwentarzy i! gotówki, a przy tem jeszcze 
zwykle się zadłużył? — gdy mu jeszcze brak za- 
robku całkiem egzystencyę uniemożliwi — los ta- 
kiego właściciela kilkomorgowego gospodarstwa 
będzie wprost rozpaczliwym i sto kroć gorszym 
od losu jaki znosił przed dokupnem gruntów. 


Gospodarstwa takie staną się po kilku latach 
pastwą żydów lichwiarzy, a zawdzięczać to bę- 
dziemy, obecnie tak niedostatecznie piętnowanym 
przez społeczeństwo: ,„„hyjenom parcelacyjnym"1 
Jak dalej, będą te mowe gospodarstwa wyglądać 
gdy im braknie tak wymownej i przystępnej 
szkoły jaką były dla małego rolnika gospodar- 
stwa dworskie? gdy mu braknie źródła, gdzie 
mógł bez gotówki „na drobek“ za parę dni 
pracy nabyć ziarna doborowego do siewu lub po 
prawnego inwentarza. Już dzisiaj stojemy co 
do umiejętności gospodarowania, o całe stulecie 
w tyle za naszymi sąsiadami z zachodu, a cóż 
później będzie? a zwłaszcza jeżeli przez szybką 
reformę szkół ludowych nie ułatwimy włościa- 
nom naszym nabycia w szkole tej wiedzy, która 
ma im dać chleb na całe życie tj. żeby się nau-* 
czyli uprawiać wydatniej ojczyste łany aby ich 
wyżywić mogły i nie byli zmuszeni ,.za chlebem" 
emigrować. 

Pięknie to wygląda, gdy za zielonym stoli- 
ki4m, wyliczą nasi ekonomiści że: tyle a tyle 
milionów koron przychodzi do kraju z za morza 
lab z Saksów'”, lecz nikt nie zadał sobie trudu 

obliczyć, ile milionów w kraju równocześnie 
stracono przez to, że wskutek braku robotnika 
zinarnowano mnóstwo plonów i zaniedbano naj- 
ważniejsze gałęzie gospodawstwa. Znam takie 
gospodarstwa w podgórskich powiatach, gdzie 
zamyżni dawniej gospodarze kiłkunasto morgowi 
musieli zapuścić część pól ugorem i uprzedać in 
wentarzy. bo nie mieli kim ich obrobić i opa- 
trzeć, gdyż własne ich dzieci „na Saksy' wyje- 
chały zostawiając rodziców bez rąk do pracy. 
Nie mówię już o większych obszarach, gdzie sto- 
sunki są stokroć gorsze Proszę z bliska się 

przypatrzeć czy te zwłaszcza „ze Saksów” przy- 
iezione pieniądze są na prawdę takim dobro- 
dziejstwem dla kraju? ja sądzę przeciwnie W 
jesieni przyjeżdżają wystrojeni w pruską tandetę 
nasze Wojtki i Marysie przywożąc od 10 do 150 
koron, przymusowo zaoszczędzonych przez lata 
pieniędzy, — lecz w domu gospodarstwo podu- 
padło nie ma czem wyżywić przez zimę inwen- 
tarza, a tem mniej wymagającego przysmaków 
pruskiego gościa — wiec przywiezione marki 
przez te parę miesięcy wyjdą za wódkę, tytoń 
kawe itp. do żydą karczmarza i sklepikarza, a 
gdy przyjdzie czas wiosennego wyjazdu do Prus 
zwyczajnie braknie już gotówki nawet na kolej 
i zapożycza się, by mieć za co dojechać do gra- 
nicznej stacyi. Naturalnie, że przez cały czas 
zimowego pobytu pod ojczystą strzechą taki 
„Abierzysas* żadnej roboty się nie tknie i tylko 
używa czasu na zabawy i hulanki. Nie mówię 
już o zepsuciu i demoralizacyi jaką ci postępow 
cy przynoszą: — nie uznają ani Boga ani wła- 
dzy; po polsku to już po kilkomiesięcznym po- 
bycie na ,.Saksach* mówić niby zapominają i 
ciągle się słyszy wyr4zy: ja, rychtig, fertig i 
miemieckie przekleństwa mile łechczą ucho Po 
laka, a używanie przekręconych nieraz wyrazów. 
niemiec, należy tak do szyku jak należał język 
francuski w przeszłym wieku u ludzi „.dobrze 
wychowanych". Tak więc nietylko pod wzglę- 
dem ekonomicznym, leez i pod względem moral 
nym i patryotycznym bardzo wiele przez wychodz 
stwo tracimy. A ileż zaniedba stawić się do po- 
boru wojskowego i później bojąc się kary za de 
zercyę (zupełnie do kraju nie wraca? Mojem 
zdaniem, jak najsmutniejsze zrobiemy doświad- 
czenie ułatwiając przy pomocy krajowych biur 
pośrednictwa pracy wychodźctwo na. roboty do 
Prus i ocknienfy się dopiero, gdy zobaczymy, 
kraj zniszczony a ludność zdemoralizowaną w 
której zamiast rozbudzić najszczytniejsze poczu- 
cie miłości Ojczyzny, zupełnie ją do zniemezenia 
doprowadziemy. Nie jestem za ograniczeniem 
wolności obywatelskiej, niech wolno będzie emi- 
grować człowiekowi pełnoletniemu, lecz nie dzie 
ciakom, którzy by się usunąć z4pod oka ro- 
dzicielskiego uciekają nie raz w nocy z „bandą” 
jadącą na Saksy, by wrócić pod strzechę ojczy» 
stą jako ruiny moralne i fizyczne. Jak długo 
nie będzie ustawą wzbronionem wychodźctwo 
małoletnich bez opieki, tak długo, twierdzę z całą 
stanowczością nie przyniesie ono krajowi pożytku» 
lecz niepowetowane straty. 

Człowiek pełnoletni, nie tak prędko prze- 
siąknie obcemi błędami nie zatraci w tak krót- 
kim czasie wiary ojców i nie upadnie moralnie, 
a także nie wynarodowi się tak prędko. Wiem, 
że mój pogląd na. wychodźctwo będzie odosobnio- 
nym i spotka się z surową krytyką, lecz stykające 


poleca na obecny sezon Nowości dla Pań na suknie: 
ełnie, jedwabiu, batystach, zefirach i t. d., jakoteż ogromny 
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się od dziesiątek lat bezpośrednio z ludem, czer- 
pię to moje przekonanie z doświadczenia, i obym 
złym był prorokiem, słuszność mego zdania do- 


piero będzie uznaną, gdy obecny system popie- 
rania wychodźctwa najgorsze wyda owoce 


W końcu nie mogę pominąć sprawy kredytu 


koniecznego przy parcelacyi. Jeżeli ułatwienie 
kredytu ma przynieść pożytek naszym włościa- 
nom, to niech ten kredyt będzie tanim, długoter- 
minowym lecz i oględnym, a nie ogranicza się 
na pomoc w zakupnie ziemi, lecz niech służy 
także do celów. rozwinięcia racyonalnej gospo- 
darki na roli, a więc niech służy do zagospoda. 
rowania jej, na zakupno inwentarzy, na melio-” 
racye i kapitał obrotowy jak to z wielką słuszno. 
cią i trafnie w projekcie włości rentowych jesł 
uwzględnionem. To też mojem zdaniem więcej 
do rozwoju ekonomicznego naszego kraju, przy- 
czyni się jak najliczniejsze zakładanie włości re. 
towych, niż wychodźctwo na robotg' a tą drogą 
nie zatraci się w naszym ludzie wiara, moral- 
mość i nie zaginie lecz rozwinie się jeszcze mi- 
łość ojczyzny. ęzżżówłLęzżżąbbg 


Bolęcin 8. 3. 1907. Andrzej Chwalibóg 


Kronika. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 


— Kalendarzyk kościelny. Dziś we środę 
Katarzyny i Krystyny; we czwartek: Leona biskupa i 
męczennika i Matyłdy królowej. 

— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
słońca rozpoczął się o godz. 6, zachód przypada o g. 5 
min. 39; długość dnia godz. 11 min. 39. 


Knpiectwo krak. przed wyborami. Kot- 
gregacja kupiecka wybrała komitet wyborczy, 
króry ma rozwinać akcję i czuwać, aby przy 
wyborze posłów do Rady państwa miasta Kra- 
kowa interesy handlu i przemysłu były nale- 
życie uwzględnione. Komitet złożony z5 człon- 
ków z prawem kooptowania, składają pp.: Jan 
Kwiatkowski (przewodniczący), poseł Jau Kan- 
ty Federowicz, rad. ces. August Porębski, dr. 
Henryk Śzarski i rad. ces. Leon Schiller. 


— Rada Kongregacji kupieckiej m. Kra 
kowa na posiedzeniu w dniu 2 marca b. r. wy- 
brała komitet wyborczy złożony z 5 członków 
z prawem kooptacji, który ma rozwinąć akcję 
i czuwać, aby przy wyborze posłów do Rady 
państwa z miasta Krakowa interesa handlu i 
przemysłu były należycie uwzględnione. 

W skład komitetu wchodzą: P.P. radca ces. 
Jan Kwiatkowski podstarszy kongr. kup. jako 
przewodniczący, tudzież poseł Jan Kanty Fedo- 
rowicz, radca ces. August Porębski, dr. Hen- 
ryk Szarski i radca ces. Leon Schiller. 

— Akademicki Oddział okręgowy krakow- 
skiego Tow. Oświaty ludowej zakłada z dniem 
12 marca b. r. Biuro Wydziału, Plac Marjacki 


„LOS NARODU" 


=) 


zasłużona nagroda, zagich ;bezinteresownąf.u- 
słażność wyborczą. 


— „Moralność p. Dulskiej* na prowincyi. 
Znakomitą tę sztukę pani Zapolskiej grywaną 
z takiem powodzeniem na scenach polskich, 
pozna obecnie publiczność prowincyonalna. 
Oto w bieżącym tygodni wyrusza z tą sztuką 
na wycieczkę artystyczną po większych mia- 
stach Galicyi doborowa umiejętnie zebrana 
trupa teatralna pod wodzą męża aktorki za- 
szczytem znanego artysty malarza. Pierwsze 
przedstawienie odbędzie się dn. 14 marca w 
Przemyślu a stamtąd uda się trupa do Rzeszo 
wa Jarosławia Tarnowa M. Sącza Jasła i t. d. 
«e „Moralność pani Dulskiej“ szturmem we- 
źmie prowincyę tak samo jak wzięła publicz- 
ność miast stołecznych o tem na chwilę wą- 
tpić nie można. 

Porządek przedstawień jest następujący: 

14 czwartek Przemyśl 

16 sobota Jarosław 

17 niedziela Rzeszów 

19 wtorek Tarnów 

20 środa Nowy Sącz 

21 czwartek Jasło 

25 sobota Sanok 

24 niedziela Sambor. 


— Niedoszłe małżeństwo. Tekla Derkacz, 
służąca, poszukuje Gustawa Baszka, młodzień- 
ca bez zajęcia, jej narzeczonego. Baszek 
przyrzekiwszy że się z nią ożeni, wyłudził od 
Derkaczówny 300 koron i pierścionek złoty, 
wartości 100 koron; z tem wszystkiem ulo- 
tnił się i jak się poszkodowana dowiaduje, Ba- 
szek z inną dziewczyną żeni się w Przemy- 
ślu. Zrozpaczona, doniosła o wszystkiem tu- 


tejszej władzy policyjnej. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 
Sroda: „Czajka“ kom. w 4-ch akt. A. Cze. 
chowa (ceny popularne). TA 
Czwartek: „Cierpki owoc“ kom. w 3-ch 
akt. R. Bracco, 


Najtańszy 


Sklad Fortenianów W. BARABASZA 


KRAKÓW, Rynek L. 39, I p. Linia A-B 
(Dom W-go J. F. Fischera) 


Kronika prowincyonabna. (Koresp. własne.) 


Z Cieszanowa. (Przedstawienie amatorskie 
Kret znalaz cą pieniędzy.) 

Mimo postu i zimy wzmagajacej się na 
nowo, nie brak u nas zabawy a starają się o 
nią towarzystwa amatorskie urządzające przed- 
stawienia. W dniu 9 bm. odbyło się takie 
przedstawienie za staraniem p. Chrząszczew- 


ką za sztukę wypłaci, tymczasem dostanie om; 
co najwięcej wartość srebra. 

Zima u nas wzmogła się, Śnieg na nowo 
sypie, lud biedny narzeka, bo opału dokupić 
się nie może, a zarobku niema. Obieżysasi 
wyjeżdżają już gromadami, nawet z Poznań- 
CEO przybyli po nich pełnomocnicy właści-- 
cieli. 


2] 
Z Sejmu. 
— 0 
Lwów. Na wczorajszem wieczornem posie- 
dzeniu Sejmu obradowano nad wnioskami komi- 
sji gospodarstwa kraj. w sprawie wniosku p. 
Brykczyńskiego o wezwanie rządu, by nie do- 
puścił do otwarcia granicy rumuńskiej dla im- 
portu żywego bydła i nierogacizny oraz mięsa, 


ja zarazem aby nie dozwolił na przewóz transito 


bydła i mięsa dla cesarstwa niemieckiego ina 
czej, jak tylko w wagonach plombowanych i 
przy majdalej idących ostróżnościach, 

Pos. Michalski proponował otwarcie gra- 
nicy rumuńskiej i rosyjskiej do końca br. Do 
żądania tego przyłączył się pos. Maryewski imie 
niem najbiedniejszej ludności miast. 

Pos. Skołyszewski żądał uwzględnienia in- 
teresów hodowców, dła których ciosem byłoby 
otwarcie granie. Mowca przypuszcza, że produk 
cja bydła wkrótce będzie mogła zaspokoić po- 
trzeby kraju. 

Pos. Jabłoński przemawia za otwarciem 
granie w interesie ubogich robotników. 

- Pos. Kozłowski jest zdania przeciwnego, 
przypuszczając przywleczenie z Rumunii zara- 
zy bydła. 

Uchwalono zamknięcie dyskusyi. 

Pos. Stapiński zaznacza, że w interesie sza 
ściu milionów ludności wiejskiej leży usunięcie 
krępujących i szkodliwych przepisów weteryma 
ryjno-policyjnych, do czego wzywa reprezentan 
tów miast. 

Pos. Leo popierał wniosek pos, Michalskie 
go, występując w interesie ludności większych 
miast. W uchwaleniu tego wniosku nie widzi 
mówca szkody dła wieśniaków, którzy w prze- 
ważnej części żyją z pracy rąk, nie zaś hodowli 
bydła. 

Przemawiali następnie pp. Huryk i Filip. 
Włodek za wnioskiem, zaś p. Kramarczyk prze: 
ciw, poczem po końcowem przemówieniu pos, 
Brykczyńskiego, przystąpiono do glosowania. 
Wnioski komisyi przyjęto, a odrzucono wniosek 
dodatkowy pos. Michalskiego. 


skiej starościny tutejszej, które przyniosło 200 
kilkadziesiąt koron, co na nasze małomiaste- 
czkowe stosunki jest bardzo pomyślnym re- 
zultatem, 

Amatorzy z lubaczowa odegrali kroto- 
chwilę „Bzik mojej żony” a z Cieszanowa fra- 
szkę: „Po kweście” z nadzwyczajnem powo- 
dzeniem. Szczególniej podnieść należy grę pp. 
rejentów Angielczykowskich, p. Wilkówny, dr. 


Z kolei pos. Paygert referował wnioski. ko 
misji reform agrarnych tej treści: 

1) Wzywa się rząd, aby opracował zmiany, 
dotychczasowych ustaw weterynaryjnych w 
tym kierunku, iżby zabezpieczono rolników 
przed szkodami, wyrządzanemi przez zarazy. 

2) Poleca się wydziałowi krajowemu, aby 
w możliwie najbliższym czasie, a więe już w 


1.2 il. p. a to wcelu regularnego i szybkiego 
załatwiania spraw bibliotecznych tak w Krako- 
wie jak i na prowincji. Biuro pozostaje w łą- 
czności z Zarządem głównym T. O. T. i zała- 
twia także sprawy poruczone mu przez Zarząd 
główny. Kierownikiem Biura jest prezes Ak. 
Oddz. T. O. L. p. Górczany, a sekretarzem w 
sprawach bibliotek z prowincji p. Ignacy Sko- 
wron. 


(rodziny urzędowe od 10 do 12 przed po- 
łudniem i od 3 do 6 po południu, 


Bene meriti. „Rada naczelna“ skon- 
centrowanych niedobitków krakowskich ura- 
dziła sobie na wzór Rady narodowej koopta- 
cję i między wielu zasłużonymi przyjęła na 
łono swoje przedstawiciela „młodocianych kon- 
centratów* t. j. prezesa „liberalnego“ komite- 
tu młodzieży, która nie chce ani tu, ani tu... 
(według „N. Reformy“) akad. Cygnarowicza, 
aby i zwyż wymienieni „młodociani koncen- 
traci“, mieli w onym sztabie swój głos i o rze- 
ezy słuszne a sprawiedliwe przez akad. Cy- 
gnarowicza tam się upominać mogli. A i to 
dobre z tego wynika, że teraz mówiąc o skon- 
centrowanej demokracji, nikt „starem próch- 
nem“ nazwać się nie ośmieli, gdyż w skład jej 


zarządu bardzo młodociany jeszcze Członek 


wszedł! 
Zaś dla „młodocianych liberałów: jest to 


Mossora, pań Wiśniowskiej i Szymańskiej, 
chociaż i inni występujący role swe bardzo 
dobrze wykonali, za co też bardzo licznie 
zgromadzona publiczność nie szczędziła okla- 
sków. 

Fundusz ochronki wynosi obecnie 5 ty 
sięcy koron i prawdopodobnie tego roku już 
zacznie się budowa, na którą spodziewają się 
pp. Chrząszczewscy uzyskać w okolicy hojne 
datki w materjałach budowianych. Dzięki ich 
zabiegom stanie tutaj tak potrzebna instytucja, 
która wiele dobrego zdziała dla dorastającego 
pokolenia i trwałym pomnikiem będzie dla za 
cnych tej sprawy inicyatorów. 

Przed kilku dniami kret dopomógł u nas 
mieszczaninowi do znalezienia pieniędzy. Wy- 
rył on kilka cwancygierów, których kopiąc za 
jego śładem znaleziono stokilkadziesjąt. Są o- 
ne przeważnie z r. 1807., właściciel nieświa- 
domy jak srebro niske stoi, roi sobie, że mu 
rząd wymieni na korony i że co najmniej sztu- 


jesieni br. przedłożył sejmowi projekt ustawy 
o ubezpieczenie bydła rogatego, opierającej się 
na dobrowolnych lokalnych związkach pod pa- 
tronatem zakładu krajowego. 

Pos. Męciński oświadcza, że ubezpieczenie 
bydła może mieć w naszym kraju małe zastoso 
wanie. Mówca sprzeciwia się wnioskowi komisji 

Przy tej sposobności odpowiedział pos. Mę 
ciński na ataki pos. Kramarczyka skierowane 
wezoraj rano przeciw krak. Tow. wzaj. ubezp. 

Pos. Kramarczyk obiecuje natomiast wyto 
czyć przed Izbą cięższe jeszcze oskarżenia prze 
ciw Floryanee. 

Pos. Oleśnieki w obszernem przemówieniu 
oświadczył się za rezolucjami komisji, poczem 
wnioski komisyi przyjęto. 

Z kolei przyjęto wnioski komisyi szkolnej 
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. - : Kol ludowych. Toulon. Przy katastrofie na „Jenie“ został O 
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Upoważmiono wydział krajowy do zaciągnięcia 
pożyczki aż do wysokości 10 milionów kor. na 
zasiłki dla funduszów szkolnych miejscowych 
na budowę szkół. Do budżetu funduszu krajowe 
go na br. wstawia się 100.000 na oprocentowa- 
mie i umorzenie tej części pożyczki, która w dru 
giem półroczu r. 1907 będzie emitowaną. Do 
budżetu funduszu szkolnego wstawia się 200.000 
kor. na zasiłki dla funduszów szkokiych miej- 
acowych. Nadto wezwano rząd, aby zorganizował 
odpowiedni nadzór techniczny przy władzach 
szkołnych, 

Uchwalono dalej polecić Wydziałowi kraj. 
przeprowadzenie pertraktacyj z rządem w 
sprawie budowy kolei Dębica— Jasło; przyjęto 
sprawozdanie Wydziału kraj. z czynności w 
dziedzinie hodowli bydła od r. 1907 i uchwa- 
„łono powiększyć stały fundusz hodowlany do 
kwoty 150.000 k. w 5 rocznych ratach po 10. 
tys. k. od r. 1907 do 1911. 

W końcu uchwalono wnioski komisyi 
szkcłnej w sprawie petycji szeregu nauczycie- 
li i nauczycielek o przyznanie dodatków pię- 
cioletnich i osobistych. 

Sejm odmówił żadaniu sądów o wydanie 
ks. Stojałowskiego i pos. Stapinskiego. 

Obrady przerwano po godz. 11 w nocy 
Następne posiedzenie dziś o godz. 10 rano. 

Wniosek X. Pastora. 

Lwów. Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu. 
zgłosili pos. X. Pastor i tow. wniosek, poleca- 
jący wydziałowi krajowemu, aby przedłożył 
w sesyi jesiennej projekt reformy wyborczej, 
oparty na następujących zasadach : 
© 1) Zatrzymanie dotychczasowych kuryi, 
natomiast ustanowienie dla kuryi miejskiej ! 
wiejskiej jednakowych warunków prawa wy- 
borczego czynnego przy rocznem zamieszka- 
niu. 

2) Zaprowadzenio w kuryi miejskiej i wiej- 
skiej głosowania równego, tajnego i bezpośre- 
dniego. 

3) Pomnożenie liczby mandatów miejskich 
do 32, wiejskich do 82. 

4) Zniesienie w kuryi większej własności 
warunków tabbla'ności. 


Telegramy. 


| an 
Wybuch na pancerniku francuskim 


Toulon. Na pancerniku „Jena“ w basenie 
Missiassy wskutek napełnionej zgęszczonem po- 
awietrzem torpedy wyleciały w powie 
trze zapasy prochu. Wszyscy mary- 
narze znajdowali się wówczas na pokładzie. 
Mówiao200do300o0liar. 


Toulon. Wybuchy na pokładzie „Jena“ 
powtarzają się ciągle w odstępach kwadranso- 
wych. Szyby we wszystkich warsztatach, po- 
łożonych w basenach wyleciały. Elektryczne 
przewody są pozrywane, wskutek czego zagro- 
żone jest życie przechodniów. Wybuchy są tak 
silne, że resztki okrętu i części zwłok spadają 
w Gdległośc: /00 metrów. Na wiadomość o wy- 
buchu robotnicy arsenalowi uciekli w najwię- 
'kszej panice. 


Toulon. (Wtorek godzina wpół do 4 po 
południu). Akcja ratunkowa jest z powodu cią- 
gle się powtarzających wybuchów bardzo utru- 
dnioną. Właśnie zaczynają wydobywać rannych, 
których liczbę podają na 200. Także liczba za- 
bitych jest bardzo wielka. Wielu oficerów zgi- 
nęło w straszny sposób w płomieniach. 

Pancernik „Jena“ miał 12.052 ton objęto- 
ści i załogi 698 ludzi. Marynarze właśnie słu- 
Chali na pokładzie okrętu wykładu, gdy w tyl- 
nej części okrętu nastapił wybuch. Wskutek 
tego, że eksplozja wydarzyła się w tylnej części 
okrętu. mogli się oni łatwiej ratować. 


Toulon. (B. kor.) Dokładna cyfra ofiar je- 


szcze ciągle nie jest znaną. Mówią o 50 zabi- 
tych i 100 rannych. 


O godz. 5 po południu wydano urzędowy 


komunikat, donoszący, że cała tylna część „Je- 
ny* spaliła się i obawiać się należy dalszych 
wybuchów. Przypuszczają, że także komendant 
okrętu i jego adjutant znajdują się między ofia- 
rami. 


Paryż. Jak ministerstwo marynarki ogła” 


sza, „Jenę'* można było zanurzyć, Okręty znaj- 
dujące się w pobliżu, warsztaty i budowle por- 
towe, nie doznały poważniejszych uszkodzeń, 


Liczba ofiar nie jest jeszcze znaną. Mini- 


ster marynarki Thomson wczoraj wyjachał do 
Toulonu. 


c 7 
Skazanie redaktorów pol:kich. 
Olszytyn- Warmia, Tutejsza Izba karna ska- 


zała na trzy miesiące więzienia p. Władysława 
Piecznego redaktora „Gazety Olsztyńskiej“ za | 


artykuł wzywający do strajku szkolnego. 
Lipsk. Trybunał Rzeszy odrzucił zażale- 
nia redaktorów Świtały i Wincentego Sopotań- 
skiego z Poznania, którzy d. 16 listopada r. z. 
zostali przez sąd poznański zasądzeni za ar- 
tykuły, wzywające do strajku szkolnego, pier- 
wszy na miesiąc więzienia, drugi na grzywnę. 


Humor. 


Zadanie matematyczne, kombinacyjne, jako py- 
tanie maturyczne, 

Jeżeli lewica w obecnej Dumie liczy 200, 
prawiea 90 a centrum 150 członków, to ile jesz 
cze razy trzeba rozpędzić Dumę, żeby prawica 
liczyła 400 członków? 


Cesarz Wilhelm wydał rozporządzenie do wszy- 
stkich właścicieli ziemskich, aby zakazali pod 
karą wydalenia „ryczeć krowom po polsku“, 


mj 

Jak donosi biuro Rentgena „kandydatura 
Daszyńskiego jest zapewasioną na „Skałach Pa- 
nieńskich* z powodu braku odpowiedniego tam 
kandydata. 


———ŃJ— 

„Jaki jest sposób pogodzenia Rusinów z 
Polakami, zapytał jeden z akademików „łwo- 
wskiego dyplomaty“ 

„Ano bardzo prosty odrzekł ów dyploma- 
ta, zamknąć szowinistów ruskich i polskich 
do kozy i urządzić im „przymusową“, trzy- 
dniowa głodówkę ! 


Po zamknięciu numer. 


Wykolejenie się pociągu, Lokomotywa, pro 
wadząca siedm wagonów pociągu osobowego nr. 
619, zdążającego ze Stróż do Tarnowa, wykoleiła 
się dziś rano o godzinie 5 minut 6 przy wjeździe 
do stacji Bogoniowice-Ciężkowice. Z podróż- 
nych, ani też z personalu nikt nie został ramio 
ny. Wskutek znaczniejszego uszkodzenia toru, 
przerwa w ruchu kolejowym na linii Tornów- 
Stróże potrwa prawdopodobnie do dnia jutrzej- 
szego. Przyczyna wypadku dotąd nieznana, a 
celem zbadania jej wdrożono urzędowe docho- 
dzenia. 


NADESŁANE. 


niezb dny Krem na z b czyni jo 6ZY- 
Sten. btatynał s: row = zy 


Ludwika z Żurowskich Antoniowa 
hr. Wodzicka 


a przeżywszy lat 48 opatrzona S. 5. Sakra- 
j mentami zasnęła w Pauu dnia 6 Marca 
1907 r. w San Remo. 

5 Wyprowadzenie zwłox z dworca kolejowego wprost 
0 na cmentarz nastapi we czwartek dnia 14 marca 

> o godz. 8 po poiudniu. 
| Msze żałobne odprawicene zostaną w piątek 15bm- 
o godzinie 10 rano. w kościele św. Barbary. 
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Dia biednych sierot 


Na walnem zgromadzeniu krakowskiego 
Stowarzyszenia Rady opiekuńczej dnia 16 gru- 
dnia 1905 adwokat tutejszy dr. Bronisław Ole- 
arski poruszył w przemówieniu swem myśl prze 
niesienia kosztów utrzymania ubogich osiero- 
conych i zaniedbanych dzieci z gminy na kraj 
i postawił wniosek o wysłanie odpowiedniej pe- 
tycyi do Sejmn, co zgromadzenie uchwaliło, 

W myśl tego wniosku wysłała Rada opie- 
kurńcza do Sejmu dnia 2 marca następującą pe- 

tycyę: którą podajemy z powodu doniosłości tej 
sprawy — 
—$——— 
WYSOKI SEJMIE! 


Jedną z najbardziej nagłych spraw społecz- 
nych naszego kraju jest jest sprawa zaopatrze- 
nia i wychowania licznych dzieci osieroconych, 
opuszczonych i zaniedbijnych. Zaognienie tej 
kwestyi okazuje się w dwóch objawach zarówno 
zgubnych dla społeczeństwa: w wielkiej śmier- 
telności dzieci pomimo zarządzeń sanitarnych 
zmniejszających śmiertelność dzieci z chorób epi- 

icznych i wzrastającej liczbie małoletnich 
przestępców, coraz większym procencie małolet- 
nich włóczęgów niżej lat 14 wśród ogółu szupaBo 
wanych. Oba te objawy pochodzą z jednego źró- 
dła, zaniedbania i opuszczenia, które we wczes- 
nem dzieciństwie sprowadza fizyczne niedomaga- 
nia i śmierć, w późniejszem, brak moralnego wy 
chowania. I jeżeli dawniej około roku 1883, w 
którym Wysoki Sejm uchwalił rezolucyę za 
wprowadzeniem Rad familijnych kwestya sieroca 
przedstawiała się głównie jako sprawa. zabezpie- 
czenia sierót włościańskich przed krzywdami 
majątkowemi ze strony opiekunów, to obecnie 
rozmiary tej kwestyi rozszerzyły się znacznie, 
bo przybyła cała liczna kategorya biednych 
dzieci już nie na majątku, lecz w swych osobach 
przez ludzi krzywdzonych, lub przez los upo- 
śledzonych, dla których w najwcześniejszej mło- 
dości tylko dwojaka alternatywa się otwiera: 
wczesnej śmierci albo przestępstwa i w następ- 
stwie kryminału. Nie ma nadziei, żeby tem 
stan tw najbliższej przyszłości się zmienił, bo 
przyczyny, które go wywołały jak wzrastająca 
demorąalizacya klas uboższych, oziębienie uczuć 
religijnych i rodzinnych, powszechna służba woj- 
skowa,, sezonowa emigracyą dziewcząt nie prze- 
stały działać, owszem niektóre z nich, jak pro- 
paganda niemoralności albo sezonowa emigracya 
wzrastają i wywołują coraz zgubniejsze swe skut- 
ki w postaci nieślubnych a w następstwie za- 
niedbanych dzieci. 

Nie brakło w ostatnich czasach usiłowań s 
łona społeczeństwa, aby na tę groźną chorobę coś 


radzić, ale wszystkie te usiłowania, powstające _ 


zakłady prywatne i Stowarzyszenia w drobnej 
tylko mierze są w stanie zmniejszyć złe istnieją- 
ce — a to dla jednego a powszechnego powodw, 
dla braku funduszów. Jak drobną jest dotych- 
czasowa działalność instytucyt i Towarzystw 
humanitarnych w porównaniu do rozmiarów za- 
dania wystarczy wskazać, że Wydział krajowy 
w sprawozdaniu swem z dnia 21 listopada 1908 


Dr Nieć i Spółk 


Kraków, Rynek główny Nr 25. | 
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L. 116501 do Wysokiego Sejmu świeżo wniesio- 
nem wykazał 40393 dzieci w. Galicyi kwalifiku- 
jących się do utrzymania z krajowego funduszu 
sierocego a ostatnia liczba dzieci wspomaganych 
przez Stowarzyszenia il Zakłady jaką znąmy 
wynosić miała 8557 (wiadomości statystyczne 
Galicyi tom XVIII zeszyt I tab. IV). Ale w 
cyfrę tę są także wrachowane dzieci do ochro- 


Ale dziwną ironią losu nawet stare ustlawo 
dawstwo austryackike nie lekceważy tej spra- 
wy i uznając jej ważność chciało ją załatwić 
miestety po swojemu — na papierze, Z istnieją- 
cych przepisów prawnych wnosząc zdawałoby 
się, że nie ma w Austryi żadnego dziecka, cał- 
kiem opuszczonego, żadnej sieroty bez zaopa- 
trzenia. Według kodeksu cyw. (par. 187 190) 


nek dochodzące, a zatem wcale nie zaopatrywane į nie powinno być sierót bez opiekunów, gdy sic- 


i od nędzy nie zabezpieczone tak, że właściwa cy 
fra dzieci przez Stowarzyszenia i Zakłady ura- 
towanych wypadnie około 4000 najwyżej 5000. 
Z drugiej strony cyfra dzieci wykazana przez 
Wydział krajowy jest za małą jak to niewątpli- 
wie z pojedynczych cyfr przez Sądy opiekuńcze 
podanych wynika, bo wprost niemożebne jest że- 
by np. Sąd powiatowy Brzeżany miał tylko 16 
pupilów do wykazania, skoro sąsiedni Bursztyn 
wykazuje ich 183, a Bohatyn 337. Taki sam 
stosunek porównania jest między ubogą Duklą 
z 21 dzieśmi a daleko bogatszym Rieczem z 278, 
Gorlicami z 1266, Liszkami z cyfrą 7 a Krzeszo- 
wicami 298, Wieliczką z cyfrą 35 a Skawiną 
135, Tarnowem z cyfrą 79 a Mielcem 515. Te 
niskie cyfry, które się z otoczenia sąsiednich po- 
wiatów wyróżniają, świadczą tylko o tem — że 
odnośny Sąd nie-wiele sobie nad opiekami łamie 
głowy i że jakim z kraju znalazł w nielicznych 
aktach opiekuńczych takich podał niezaopatrzo- 
nych pupiłów. Zresztą w wykazach Sądów opie- 
kuńczych nie ma dzieci zaniedbanych ale mają- 
cych żyjącego ojca, którego Sąd nie miał sposob- 
ności pozbawić praw rodzicielskich, a więc o 
nich nie wie. Równie mylna jest cyfra 81 Za- 
kładów dla sierót i dzieci opuszczonych, w ale- 
gacie O sprawozdania Wydziału krajowego po- 
dana, podczas gdy w XVIII tomie Wiadomości 
statystycznych w roku 1901 jest ich razem z 
bursami wykazanych 40. (tab. III).  Zagad- 
kowa ta różnica nie inoże znaleźć wytłomaczenia 
we wzroście liczby zakładów, bo przecież od ro- 
ku 19400 nie powstała podwójna ich ilość, ale 
wyjaśnia się jedynie tem, że Wydział krajowy 
zaliczył do zakładów zajmujących się wychowa- 
niem sierot nie tylko. ochronki dla dochodzących 
dzieci warstw robotniczych, ale także internaty 
dle uczniów i uczennic i Zakłady naukowo wy- 
<howawcze jak Urszulanek omal że nie gimnazya 
i szkoły realne, gdzie także sieroty mogą obok 
innych odbierać wychowanie. Jeżeli jednak nie 
„będzidmy się łudzić i policzymy Zakłady w ści- 
słym znaczeniu przeznaczone dla dzieci opusz- 
czonych i sierot, to trzeba będzie wrócić mniej 
więcej do liczby podanej w Wiadomościach sta- 
tystycznych Galicji i uznać, że w nich odbiera 
wychowanie od 4000 do 5000 dzieci, czyli że z 
wykazanych przez Sądy opiekuńcze przeszło 
40.000 dzieci opuszczonych, zaledwie dziewiąta 
lub dziesiąta część znalazła ratunek, reszta zas 
skazana na nędzę, poniewierkę i zepsucie. Ina- 
czej zresztą być nie może, dopóki jedna z waż- 
nych zadań administracji publicznej zdane na 
łaskę lub niełaskę prywatnego miłosierdzia raz 
więcej drugi raz mniej hojnego, w różne strony 
skierowanego, a w każdym razie nie mogącego 
podołać rozmiarom i doniosłości zadania. Pozo- 
stawienie tego zadania prywatnym usiłowaniom, 
ktore go rozwiązać nie są w stanie, jest wprost 
błędem polityki administracji austryjackiej i ga- 
licyjskiej, podobnie jak byłoby w naszych sto- 
sunkach błędem staranie o szkolnictwo ludowe 
pozostawić Towarzystwu oświaty ludowej, czy 
szkoły ludowej. Różnica między temi zdaniami 
jest w rozciągłości zadania; w kwestji oświaty 
ludowej chodzi o krocie tysięcy dzieci, tu zaś tyl- 
ko o tysiące; ale co do intenzywności skutków 
zaniedbania, sprawa zaniedbanych dzieci jest 
niebezpieczniejsza dla społeczeństwa, a niewąt- 
pliwie przezorny statysta zawahałby się roz- 
strzygać pytanie co jest dla kraju zgub- 
niejszem, czy mieć o 400.000 więcej analfabe- 
tów, czy o 40.000 wyrzutków społeczeństwa, włó- 
częgów i zbrodniarzy? 
To też państwa zachodnio europejskie wcią 

gnęły dawno kwestye achony i wychowania za 

miedbanych dzieci w zakres swego ustawodaw- 
stwa i działania. Nie wchodząc w szczegóły teg. 

ustawodawstwa przypominamy, że w Anglji wy- 
Aano w tym przedmiocie 9 ustaw (z r. 1866, 187% 
1880, 1886, 1891; 1899 i 1901) we Francji nie li- 
cząc dekretu Napoleona I. z 19 stycznia 1811 o 
domach podrzutków nowsze 4 ustawy (z 5 sier- 
pnia 1869, 24 lipca 1889, 19 kwietnia 1898 i 27 
czerwca 1904). w Prusach 2 (z 3 marca 1878 1 
2 lipca 1900) w Węgrzech 3 (art. XXI z 1898, 
art. VIII z 5 czerwca 1901 i XXI z 30 lipca 1901) 
W granicach zakreślonych temi ustawami admi- 
mistracja publiczna w tych państwach łącznie z 
ludźmi dobrej woli przy znacznem obciążeniu 
budżetu państwa i prowincji działa tak skutecz- 
nie, że kwestja sieroca tam już nie istnieje jako 
groźba, na przyszłość i niebezpieczeństwo Spo- 
łeczne, 


roty nie mają majątku, ani chętnych zamoż- 
nych krewnych, opiekun ma prawo żądać, wy- 
raźnie żądać, by małoletni z publicznych fundu- 
szów dobroczynnych wspomagani lub w Zakła 
dach dla ubogich umieszezeni byli (1. 221 kod, 
cyw.) Podobnie kodeks karny (1. 416) postana- 
wia, że w razie znęcania się nad dzieckieia i 
utraty praw rodzicielskich ma Władza się po- 
starać o umieszczenie dziecka. Wprawdzie w 
czasach publikacyi obu kodeksów można było 
zapytać, gdzie to są te publiczne fundusze dobro 
czynne, czy one nie są przypadkiem illuzyą ko- 
dyfikatorów i gdzie są tę Zakłady, któreby na 
„żądanie“ opiekuna i sędziego były obowiązane 
przyjąć opuszczone dziecko, ale od wydania 
ustawy gminnej z 12 sierpnia 1866 Nr. 29 Dz. 
ust. kr. (35 i 62) a zwłaszcza ustawy o swojsz- 
czyźnie z dnia 3 grudnia 1863 Nr. 105. Dz. p. p. 
która w par. 22—24 nałożyła na gminy obowią- 
zek ponoszenia kosztów potrzebnego utrzyma 
nia i wyhowania ubogiego przynależnego dzie- 
ska, zdawaćby się mogło, że zbawienne postanu 
wienia kodeksów wejdą w zastosowanie przez 
załatwienie ich strony finansowej, niezbędnego 
warunku, którego im od początku brakowało. 
Na mieszczęście obowiązki gminy przyna- 
leżności znowu pczostały na papierze. Pomi- 
nąwszy bowiem fakt, że wyszukanie i udowo- 
dnienie przynależności należy do najtrudniej- 
szych, często niemożliwych do rozwiązania w 
Galicyi zagadnień, pominąwszy że ustawa o 
swojszczyźnie odebrała w par. 25 to, co dała 
w par. 22—24 pozostawiając interesowanej gmi 
nie ocenienie tego, co jest „potrzebnem utrzy- 
maniem', pomijając te braki, trzeba uznać, że 
nałożony ust. obowiązek gmin musiał pozostać 
miedopełniony, bo Gminy są ekonomicznie za 
słabe, żeby go dopełnić mogły i chciały. Nawet 
dwa stołeczne miasta Lwów i Kraków nie do- 
pełniają tego obowiązku jak chyba na wyrywki 
co do nielicznych dzieci o udowodnionej przy- 
należności, a cóż mówić o gminach wiejskich 
i małomiasteeczkowych. Z licznych doświadczeń 
wiemy jak wygląda ta opieka gminy to ,po- 
trzebne ntrzymanie* i wychowanie kosztem 
gminy według ustawy, kosztem też i życia dzie- 
cka w rzeczywistości; po wsiach to barbarzyń- 
skie przerzucanie dziecka z chaty do chaty co 
kilka tygodni tak, źe do nikogo przywiązać się 
nie może, to łachmany i głód albo wyrzucenie 
z gmimy na żebraninę, po miastach to bezdom- 
na tułaczka po ulicach, noclegi po sieniach, stra 
ganach, piwnicach i strychach, gminna eduk- 
cya zazynająca się od kradzieży bułek ze stra- 
ganów, kończąca się w kryminale lub na od- 
dziale skórnym w szpitalu. Gmina tak samo w 
tej sprawie nie dopisała, jak jej nie podołało 
prywatne miłosierdzie, a stąd wniosek jasny dla 
każdego, kto uznaje zmaczenie dla całego kra- 
ju nawet grozę tej kwestyi, że nie można jej 
pozostawić do rozwiązania ani prywatnemu mi 
łosierdziu, ani stowarzyszeniom, ani gminie ani 
nawet powiatom, któreby się równie nieporadne 
jak gminy okazały, lecz trzeba jej załatwienie 
za przykładem ustawodawstwa sąsiednich Wę 
gier przekazać związkowi jeszcze silniejszemu— 
krajowi. W tym celu musiałaby wyjść nowa 
ustawa państwowa (chociażby tylko dla Gali- 
cyi wydana) zmieniająca ustawę o swojszczyź- 
nie z r. 1863 w tym kierunku, żeby gminy uwol 
nić od. obowiązku ponoszenia kosztów utrzyma- 
nia i wychowania ubogich dzieci, a przenieść na 
kraj. Zwalniając gminy od obowiązku dotychczas 
na nich ciążącego, przekazałaby ustawa krajowi 
conajmniej połowę tych funduszów, grzywien po- 
litycznych i sądowych, które gmina na fundusz 
miejscowych ubogich pobierała, a które po naj- 
większej części trwoniła. Nie wdając się w szcze- 
gółowe omawianie finansowej podstawy kwestji, 
którą Wysoki Sejm lepiej rozstrzygnąć potrafi, 
zaznaczamy tylko, że fundusz krajowy Sierocy 
dla. zaopatrzenia dzieci w $ 3 i 4 ustawy krajo- 
wej z 2 lutego 1905 Dz. ust. i rozp. kraj. Nr. 26 
wymienionych mógłby mieć kilka źródeł finan- 
sowych a mianowicie 1) całe nadwyżki kas sie- 
rocych co do czasu wpływu nie ograniczone w 
myśl uchwały sejmowej z 15 listopada 1905 i 
3-go wniosku sprawozdania Wydziału krajowe- 
go o krajowym. funduszu sierocym z dnia 24 lis- 
topada 1906 L. 116501, 2) połowa grzywien po- 
litycznych i sądowych wogóle funduszów jakie 
gmina obecnie powinna wydawać na utrzymanie 
ubogich, 3) subwencya państwowa według zapo- 
wiedzi J. E. Ministra Skarbu w expose finanso- 


wem z roku 1906, 4) procent od połowy sumy 
funduszów gminnych dla ubogich przez Wydzia- 
ły powiatowe skapitalizowanych, które wedle To- 
mi XVIII Wiadomości statystycznych gal. (tab, 
IX) miały 1 stycznia 1898 wynosić 1654.607 fl. 
69 ct. czyli 3.809.215 kor. 38 hal. a do tego czasu 
zapewne do półpięta miliona urosły. 5) o ileby 
to źródła nie wystarczyły albo nie dały się w ca- 
łej wysokości osiągnąć — niedobór byłby pokryty 
ze skarbu krajowego. 

W kazdym jednak razie, gdyby nawet ob- 
ciążenie budżetu krajowego miało być znaczniej- 
sze, nie można tej groźnej sprawy dalej odkładać 
i narażać społeczeństwo, żeby niebezpieczeństwo 
społeczne z roku na rok wzrastało z oczywistą 
szkodą kraju. 

Niema bowiem wątpliwości nawet z zasadni- 
czych względów, że kwestja dzieci zaniedbanych 
leży w sferze interesów całego kraju, a nawet 
państwa. Co do ubogich dorosłych zazwyczaj lu- 
dzi starych lub kalek nad grobem można jeszcze 
z niejaką choć częściową słusznością utrzymy- 
wać, że ich zaopatrzenie leży najpierw w inte- 
resie gminy, ale w sprawie dziecięcej, gdzie dołą 
cza się moment etyczny, gdzie ze względów naro- 
dewych, ekonomicznych i społecznych chodzi o 
to, żeby przyszli pracownicy kraju nie marnieli 
fizycznie i moralnie — mówić o wyłącznym in- 
teresie gminy byłoby paradoxem zgubnym tak 
dle. sprawy publicznej, jak dla jednostek. 

W czasach ogromnego ruchu i ciągłej wy- 
miany ludności między wsiami i miastami 
i między miastami wzajemnie, straciła sprawa 
w zupełności swój dawny lokalny charakter i wy- 
rosła na sprawę conajmniej krajową, jeżeli nie 
państwową. Jak można mówić o charakterze i 
interesie lokalnym, gminnym w przypadku, gdzie 
zaniedbany chłopiec przypuśćmy przynależny do 
Grzegórzek wyrośnie na złodzieja i dziś rozbija 
zamki w Krakowie, za tydzień będzie kraść w 
Pizemyślu, a za dwa tygodnie włamie się do 
sklepu w Tarnopolu, albo dziewczynka z pod ro- 
gatki łyczakowskiej zostanie prostytutką w Kra- 
kowie a na starość stręczycielką w Przemyślu 
będzie szerzyć zgniliznę w promieniu kilku milo- 
wym w okolicy? Czyż nie wygląda na farsę chcieć 
utrzymywać, że w pierwszym wypadku w nale- 
żytem wychowaniu dziecka była interesowana 
tylko gmina Grzegórzki, a w drugim tylko Lwów? 


Trzeba więc nareszcie uznać 
tę prawdę ten społeczny  pomruk, że 
sprawa zaniedbanych, opuszczonych, osieroco- 


nych dzieci — to sprawa krajowa i państwowa. 
Jeżeli jej w naszem różnonarodowem państwie 
ausryjackiem nie można oddać wyłącznie pań- 
stwu, podobnie jak szkolnictwa dla niebtzpie- 
czeństwa pod względem narodowym, to trzeba 
sie zdecydować raz nareszcie uznać ją za spra- 
we krajową i rozwiązać ją środkami krajowemi 
z pomocą subwencji państwowej. 

Dlatego też Rada opiekuńcza w poczuciu 
ważności sprawy, na której tragiczne epizody co- 
dziennie ma sposobność patrzeć, uważa, że pro- 
ponowane przez Wydział krajowy w ustępie 
ad 3) sprawozdania z dnia 21 listopada 1906 r 
L. 116501 odroczenie założenia krajowych 
zakładów wychowawczych dla sierot, aż poza role 
1010 byłoby dla kraju zgubnem, że zaznaczone 
tam zepchnięcie załatwienia tej sprawy o zna- 
czeniu ogólnem a nie powiatowem na Wydziały 
powiatowe do żadnego rezultatu nie doprowadzi 
i że nakłonienie gmin, aby dobrowolnie Wvdzia- 
łom odstąpiły fundusze karne z nielicznemi wy- 
jatkami byłoby bezskuteczne. Sprawę krajową; 

powinien kraj rozwiązać, a uznawszy jją za 
krajową, za ważną, groźną i nagłą równocześnie 
nie znaleść sposobu i środków do jej rozwiąza 
nia byłoby świadectwem ubóstwa nie tylko eko- 
nemicznego. 

Z tych powodów uprasza krakowska Rada 
opiekuńcza: 

Wysoki Sejm raczy 

1) polecić Wydziałowi krajowemu, aby po- 
czynił potrzebne przygotowania da założeniay 
dwóch krajowych Zakładów sierocych z oddzia- 
łami dla podrzutków. 

2) wezwać ck, Rząd o przedłożenie projektu 
ustawy zmieniającej postanowienia ustawy o 
swojszczyźnie z dnia 3 grudnia 1863 No. 105 
Dz. pp. i ustaw przekazujących grzywny polity- 
czne i sądowe na miejscowy fundusz ubogiełi 
w tym kierunku, aby gminy od obowiązku pano” 
szenia kosztów utrzymania i wychowania ubo- 
gich niezaopatrzonych dzieci aż do 14 roku życia 
zcstały zwolnione, a obowiązek ten przeszedł na 
fundusz krajowy, który na pokrycie wydatków 
z tem połączonych ma pobierać co najmniej po- 
łowę wszelkich grzywien politycznych sądowych 
i gminnych i odpowiednią subwencyę państwową. 


Zarząd Stowarzyszenia 
v „RADA OPIEKUŃCZA" 
w Krakowie. 


GŁ©SNARODU 
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Rządowo uprawniona 


Fabryka wód miner, sztucznych i specjaln, leczniczyct 


R eż 
pod firmą 


R. RZĘCK ! ORARURSA: 


w Krakowie, uke ów. Gertrudy, L. 4. 
wsrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Leksrskiege 
krak. polecone przez toż Towarzystwo 3200 


WODY MRWERALNE SZTUCZAE 


odpowiadające składes, chsmicznym wodoja: 


r Biińskiej, Gieshublerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen, 

tudzież specyalne lecznicze ja: litową, bromową, jodopą, žela- 

zistą, kwaśną oraz inne wody mineralue z przepisu prof. 

Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 
cenniki na żądanie darmo. 


jedynym, prawdziwym 
angielskim 


apt. Balassy prawdziwe angiels ie 


MLEKO 0G60RKOWE e eve me 


plamy watropiane, pryszcze, liszaje i t. p. i nadaje obli- 
ezu świeży, młodzieńczy wygląd. Całkiem nieszkodliwe. 


Wysyłka i glówny skład 
Kornel Balilassa, Judapest Andrassy- Strasse 47. 


jest 


B Do nabycia: Reim i Spółka Kraków i w każdej aptece i drog.; 
| w Aptekachwe Lwowie Aptekarz H. Rubel, przedtem Z. Rucker — 
następnie w Przemyślu w aptekach M. Schwarza i A. Goldber a, 


OO AREN IEEREF TWĄ EET PTA OE AO NI 


Krakobie, na Małym Rynku. 


Poleca na bieżący tydzień i wysyła 
niższych cenach za zaliczkę : 


' morskie, jak Łupacze drobne i wielkie. 


bliony, Łososie i Okunie morski’. 
derki do smażenia, Ozorowce (Rothzungen). 


dziwe Soles. 
kyby rzeczne, jak Szczupaki i Karpie żywe. 


Szczupaki $w.czo zamrażane, po K. 1:80—2. — za kg. 

Sandacze A s » n»n 2—do 2,40 za kg. 

kososie różowe (3—6 kg. sztuka) po K. 4.— za kg. 

Wyzinę rosyjską na ph po K. 2.— za kg. 

Kawior jesiotrowy, białuży i carski w puszeczkach od 1/4, do kg. 
4 po cenach za !/ą kg. K. 12.—, K. 16.—, 24.--- i 28 
Majonezy sotcwe, przewyborne, w słoikach, po K. 1.60 i 3.—. 
Ber litewski rawdziwy, przewyborny i pikantny, za kg. K. 3.20. 


Łosoś rzeczny różowy, wędzony. dkg. tylko 6 hal. 


jakości i najtanie;. Śledzie bałtyckie po 16 hal. sztuka. 
Szczególowe cenniki wysyłam na żądanie gratis i franko. 


DNIACE 
(0. AMERYKI. 


Przeprawa pasażerów do 


KANADY ZZL 
i ARGENTYNY. 


Żądać pouczenia. 
Korespondentka wystarczy 


Falck M Gomp. 
HAMBURG, RABOISEN 30 g. n. 
Korespondencya we wszystkich językach. 


2112 104 


z% zby 


Pa 24 a M; 54 razi si æ EUN 


g OSTRZEGAM 


środkiem Piękności ; 


CZUŁ. 


Bygi rosyjskie, wędzone, Biklingi, Szproty, Łososiośledzie wędzone, 


Marynaty i Konserwy z ryb w największym wy .orze, pierwszej tylko 


oko 


każdego ktokolwiekby potrzebował zarzutki 
i ubrania, ażeby się nie dał uwieść na 


elegancko wyglądającym na wysta- 


wach magazynów wiedeńskich uraniom gotowym, które ani krojem ani 
odrobieniem nie mogą się równać z wykończonemi ubraniami z mojej pra- 
cowni; w cenie różnicy uiema. A zatem 


Łaskawi 


Panowie ! 


zamiawiajcie zarzutki i ubrania u ZYGMUNTA CHILI, krawca w Kra 


kowie ul. Wielopole I, 3. obok głównej poczty. 


Wypożycza 


się fraki i anglezy. — Wszelkie zamówienia na prowiucyz uskutecznia się 
możliwie jak najprędzej. 


SŁOWNIK 


PORTUGALSKO- 
POLSKI 


opracowany pod redakcyą F. B. Zdanowskiego 
wysmedł z druku, 


Nabywać można u F. B. 


Władysława Teodorczuku 


nawyk I 
poea T pam! 


orar we wezystkich kolgyraia 


Cena egzemplarza w płóciennej ogragjie 


COREEA -EE COWOBAOP NNDD vama Ma aere ANAWA 


pocztą lub koleją na prowincyę po naj- i 30 E G D ZEG i} eg mf 4 j 


Ki 


kor. 


P> 


7 
8 


|URZOWEOAA BM WR moe rea ÀR O R 
z 5 © k 
Se ecirar WareZ d i 
aoai r EOSA Leal 


p 
Sk 
„b A 


| kolorowych ua pościel (Canaflxs), Oxford : niebieszcurus pod gwaraucyą 


nie puszczająee w prawu, nalepszy gatunek Sa 


po 17 et. za metr 


do odstąpienia. — Dłngość resztek 8—20 metrów, bez błędu. Przy od- 


biorze większej ilości 5%/, opustu. 


Słdry (Feilbut) i na części, Furboty (Steinbut) i Starniew (praw- okołe ż0- 45 metrów za pobraniem. 


Najmniejsza wysyłka, (pakiet próbny) 


Za nicodpowiednic zwracam natychr.iast pieniądze. 


C. Stein, Ccdnetwebeści Nachod (Czechy), 


KANARKI 


HARCYŃSKIE 


c! owu rasy,,Sei- 
f ta wyborne 

ilne ap 
o najgłębszem 
fictowym, długe 
ciągnącym, nig- 
lodyjnym śpie- 
wie, 


| według jakości 
spiewu po 10, 12, 16 i 20 kor. za 
sztukę. Samiczk: do ro:plodu po 
8 i 4 kor. Przesylam pocztą za za- 
liczką z poręczeniem wartości oraz 
nadejścia zdrowych. — Przez 16 dnl 
próby wymiana dozwolona 


zlodowia prawdziwych 
Hlarceóskich Kauarków 


JAN SZUFA, 
Kraków, ul. Fłoryańska 38. 


Kredyt osobisty dla Urzę- 
dników, Oficerów, Nauczycieli 
etc. Samoistne Stowarzysz. Oszozę- 
dności i Zaliczkowe Związku Urzę- 
dników udzielają na przystępnych 
warunkach także na długoletmie 
splaty pożyczek osobistych. Agens- 
wyklueżen. Adresów Towa- 
rzystw udzlela się bezpłatnie Z e n- 


tralleitung es Beamten- ; 
Vereines, Wien, Wipplinger- 
strasse 235. 2228 52. 


Wina węgierskie 


j| przeważnie z własnych winnie, więc 
z pierwszej ręki, doskonale, czyste, ` 


Wina francuskie 
białei czerwone, wyborowe, 


Madeyra i Malaga 


odleżele z najlepszych źródeł spro- : 


oraz likiery zagraniczne 
w magazynie 2827 0 


‘JULIUSZA GROSSEGO 
w Krakowie, Rynek gł. 34, 


| wadzanie, 


poleca własnego ` 


sprzedaje ` 


Wystarezy raz uczynić próbę, 
aby przekonać się o znakomitym 
; gatunku wlasnego wyrobu 


PŁÓGIENiIWEB 


na koszale. 
prześcieradła bez szwu, ręczników, 
obrósów, chustek, dym itd. 
| JKio raz sprebotrał, ten został sta- 
tym moim odbiorca. 
Polecam zównież bardzo tanio 
znakomite materje na ubrania 
daiec nne i męskie bawełniane 
i półwełniane. 
Cenniki i próbki wysyłam darmo 
i opłatnie. 
Upraszam adresować tylko: 


| eroze. 0 oce. ses 
| ZĄRZĄD 

"Wapiennikób i Kamie- 
niołomób Miejskich 


pod kierownictwem Magistratu w Pod 
górzu syrzedaje po przystępnych ce 
nach 206 


l WAPNO SKALISTE . 


' edznaczone listem uznania na Wy- 
> stawie budowlanej we Lwowie 1892 

r., oraz wielkim medalsm ziotym 

na Wystawie przyrodniczo-lekarskiej 
''w Krakowie 1900 roku. Wapno ga- 
szone i Wapno do uprawy roli. Ró- 
wnież poleca ze swych skał zwą- 
i nych„Rrzemionkami('i „skałą Twar- 
` dowskiego* Kamień budowlany, bru- 
I kowy i Szuter. Zamówienia przyj- 
muje Kasa miejska w Podgórzu, Te- 

lefon Nr. 161 i Zarząd wapienników 
| w Podgórzu, Telefon Nr. 162. 


Suknie damskie 


i od 3-ch koron. 

i Sukienki dziecinne 

i od l-ej korony przyjmuje 
| się do roboty. Ul. Ogrodowa 
,1. 6 na dole, wprost bramy 
$ (Kleparz). 


MASLO 


codziennie świeże, smaczne i tłuste, 
4i/, klg. netto za 10 k. 60 h. wysy- 
la opł:tnie za zaliczką. F. Nagel; 
Jasienica. Posyiki kolejowe sto- 
sunkowo taniej. 80 


Ogłoszenie! mr: 


Wina do Mszy św. dostać można 

u ks. Petra Krawec w Hanuszowcach 

p. loco Szepes megye Węgry. 

Stołowe białe u 46, 50, 60, 70, 
80 hal. liter. 

Czerwone od 70 h. wyżej. 

Tokaj samorodner a i, 1.50, 
1.60, 2 kor. 

Tokaj słodki («usbruch; a 4, 5, 
6 kor. litr. 

Recą za prawdziwość wina tego: 

ks. Jan Kwiatkiewicz z Sromowie 

i ks. Antoni Łętkowski z Kroścenka. 


Tania! KAWA Dobra! 


1 kgr. Kawy Campinas ziełona 2 N. 24 bal, 
1 kgr. Kawy Ceylon greba-ziarnista 3 R. 20 hal. 
5 Kilo wysyła odwrotną pocztą 
PALARNIA I HANDEL KAWY 
Jakóba Piekły Podgórze. 


Od 46 lat znana herbata 
z rączka j.st zawsze doskonała 
i świeża Herbata Ceylon Darling 
o K, 1.30 za '|, funt. Herbara 
eylon Gouar po 1.70 za !|, funta 
są wyborne gatunki w Magazynie 
JuliuszaGrossego w Krakowie, Rynek 24. 


r 

! Matžeństwo! so 
25 letnia kobieta rzy n.-kat. z ma- 
jątkien 415000 ker.iz takimże spo- 
dziewsnym spadkiem, z bardzo Sza- 
nowancej rod.imy, jednakże osiero- 
cona, wychcwana w pensyonacie, 
władająca kilku językarii i muzy- 
kalna, pragnie wyjść za mąż za 
większego przemysłowca, wyższego 
oficera lub bardzo wysokiego arzę- 
dnika, o charakter e bez zarzutu 
dającym 7warancyę szczęśliwej przy- 
szłości. Cudzoziemcy nie wykluezeni 
— wzrost wyscki ma pierwszeństwo. 
Poważne nieanonimowe zgłoszenia 
z zułączen em fotografii uprasza si 
pod „Heiderose' postlagernd Stuhl- 
meissenburg Wegry tylko za okaza- 
niem kwitu. — Anonimy bez odpow 


„Przewodnik 
dla Orqanistów" 


zawierający wskazówki jak or- 
gamy w dobrym stanie utrzy- 
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemu uskuteczniać it. d. 
jest do nabycia w Administr. 
,Głosu Narodu.“ 

Cena egz. broszurow. kor. 8. 
w oprawie w półpłótno „ 4. 
na przesyłką pocztową hal. 45. 

Wina Węgierskie 


dla smakoszy i znawców 
Są to osobliwe wyśmienite gatunki. 


Zielentiak 1 gar. 6 fasz. zł. 2,40 

Samorodner i „6 , „3— 
Hungaria 

MHegelanyskie i „ 6 „ „4— 
wytrawne 

Tokayskie 1 „6 „, ,5— 
wytrawne 


poleca 


Handel Jakóba Piekły 
w Pódgórzu. 


Odbiorcom z Krakowa odsyłam do domu. 


Zarząd pasieki * skiego 


skiego 
w Jezierz.nach ad Borszczów 
wysyła w pięciokiłowych bleszan- 
kach wszystko opłatnie prawdziwy 
miód lipcowy w eevie 6 kor. 50 hal, 
a wyborny miód lipowy w cenie 
7 kor. Wysyła również miody pitne 
odszczególnione na kilku wysSta- 
wach a to, stolowy, kasztelański, 
królewski i miody pitne owecowe 
jak Berówac:ak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśnia:, Winogroniak, Ożyniak, itd. 
w piąciokiowyci: blaszankach wszy- 
stko opianie w cenach od 6 kor, 
40 hal do 6kor.80 hal Cenniki na 


żwvezenie franko. 


- Akademik 


(Polak), słuch. praw udziela lekcyj 
i konwersacyi języka niemieckiego, 
ewentualnie również języków chor- 
wackiego i serbskiego. Wiadomość 
w Administracyi. [78 


GŁOS NARGDBU 


é do cukrów 
Ñ ott i potraw 
ji jt q% 
4s OR 
o 
SP" got” 
7 Alpestre 


iSudetia 


4 darmo 
"e OR Pa'rony Sch adera i opłatnie 
Q M . r] 
A ŻĘ we R i kompczycye likierowe , STELLA” do sporzadza- 
> nia wyśmienitych likierów i wódek. 


Fabryka lakierów 


b. Baranowskiego 
w KRAKOWIE, ulica Wolska b. 22. 


Wyrabia lakiery podłogowe w 6 odcieniach -- kopalowo we- 
wnętrzne i zewnętrzne — damarowe, czarne na żelazo, emalie 
w różnych kolorach ua drzewo, kamień, i metale oraz speev 
alne na rury gorace wanny i picce, brnunołiny, sykatywy, 
farby pokostowe, w różnych kolorach, masę francu- 
ską na podłogi i farby drukarskie: utrzymuje na skła- 
dzie farby suche, pokost i terpentynę. Do nabycia 
w handlachi utrzymujących farby i lakierv tak w Krakowie 

jak i na prowincyt. 1500 


nadworny dostawca 


[243] 


Morawie i Slązku. 
"PEMIEQ YINĄSAZSW am ysna JĄ | 
pa aae emege j YSOMCJAOŚO 


Najwyższe odznacze- 
nie. — 10 zł. medali 


ZYGMUNT FLUSS I 


4 PRALNIA = 
o9 ubiorów, sukien i materyj 


u szełkiego rodzaju uniw w 
itd, w stanie calym i pepru 
tym, 


== Największa fabryka tego rodzaju =| 
w Galicyi, Czechach, | 


GS" Fabryka: Berno, Zeiic 38. TBS 


każ w Krakowie tylko przy ulicy św. Krzyża pod L. 7. 
Własne filie: 


we Lwowie przy ulicy Sykstuskiej pod L. 26 

we Lwowie ulicy Batorego L. 20 (Hotel Saski). 

Zamów. z prow. uskut, się skrupu!, Wobec nadużyć proszę dokł. uważ, na mój adres, 
// apa 2 ka Ba? Magazyn 
miana Lokalu! bielizny 
i konfekcyi męskiej oraz pracownia rękawiczek 


i BrE BI fd 
Braci Eilewskich 
PRZENIESIONYM ZOSTAŁ z powodu przebudowy 
domu na przeciąg jednego rohu do tymczasow egt 

lokalu przy alicy (210 


Floryańskiej 33 róg ulicy św. Marka. 


„€ Jeżeli kto kaszle w sposób rezpaczny 
miech tylko zażyje Pastylek Gerandel'a. >. 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skutecznosc % 


PASTILEK GERAUDEC i! 


ma (Ya 
Nisomyłnych w leczeniu Nieżytu, Kaszłu nerwowego 
Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacy! 
piersiowej. Astmy, etc. 
Niezbędnych dlą osób które zbytecznie glos utrudzają. 
Bardzo użyteczne dia Palących, 
j, Padelko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 
, takow ch . we Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha 
Wewibrskiego, Krzyżanowskiego. Ruckera, Ehrbara; w 
Krakowie, w aptek. PP. Wiszatewskiego, Redyka i Frauczyń- 
skiego; w Poznaniu, u P Glabisza i w Czerwonej aptece, etc. 


Obrazy olejne i rodzajowe 


po oemach bardzo niskich. — E. LEICHT, Kraków ulica Pijarska, 


przy bramie Florysńskiej, poleca wielki wybór ram włnsnego wY- | pi 


ra. — Najstarsza firma w tym zawedzis założona 


Farby do kolorowania pisanek 
Papier marmurkowy do pisanek 
Farby roślinne 


j modniejsze Kamgaeny i 


| | 


NA 
SWIETA 
WIEKANOCNE 


polecają najtaniej 


REIM i SPÓŁKA 


Rynek 37 KRAKÓW Linia A-B 


Cenniki ua żądanie 


Galaretki, proszki dreżdżowe 


oraz inne przetwory z fabryki wyrcLów 


gumowe, korki, kapsle itd. 
Bibuły do filtrowania — 
Papiery (witraże) na okna 


piwniczne: pipy, węże 


Na wiosnę 1907 


polocamy nasiona leśtie— flance leśne na żywopłoty 


| drzewa owocowe 


4 rodukcya nasion i szkółki leśne i owocowe 
Zassów pod (zart. 


fabryka wyrobów wełnianych 
w Ketach 
Założona w roku 1867, lirmy 


| 7.6 E. Zajączek i Cawkosz 


poleća -Sukna, Sieraczki, naj- 
Korty 
wyrobu wlasnego, oraz oryginalne 
augielskie. -- Koce, Derki, Filce 
dywamowe, Flanele wstąpio- 
ne Wełnę do watowania 


i wszelkie podszewki. 
Sita „ w KRAKOWIE, Rynek główny 
MPUY. L. 44, A-B we LWOWIE, ul. 
Jagiellońska L. 3, dla sprzedaży hur- 
townej i drohiazgowej. 


| Szynkę wyborną 


gotowaną pokrajana po cenie za 
1 lunt złr. | — zaś gotowaną 
w całości po cenie 90 et. z» 1 iuut, 
jak rówmcż i inne wędliny pierw- 
szej jakości i po cenach na umiar- 
kowańszych poleca nowo otwarty 
landel wyrobów masarskich pod 
firma 


franc. Grudniewicz 4 Spółka, 
w Krakowie 

przy ulicy Karmelickiej 56. 

(róg ulicy Ambr. Grab wskiego): 


Wysyłki na prowiney; u:kutecz: 


nia się odwrotnie. 
Dia PP. kupców 
rabat. 


Ogłoszenie konkursu. 

Towarzystwo rolnicze okrę- 
gowe, oraz Rolnicza Spófka 
magazynowa w Bochni ogłasza- 
„Ją niniejszem konkurs na po- 
,sadę sekretarza Towarzy- 
,Stwa rolniczego i kiero- 
,wnika magazynu Spółki 
,z płacą roczną 2000 kor. 
ii 400 kor. na koszta podróży 
| oraz z wolnem kawałerskiem 
pomieszkaniem, 


odpowiedni 
[293 


zwy 


Wnioski uzyskania posady: 


1) Nieprzekraczaluy 40 rok 
życia w dowód czego należy 
przedłożyć metrykę ; 

2) hwiadectwo z ukończonej 
wyższej lub średniej Szkoły 
rolniczej ; 

3) Dowód samoistnego prowa- 
dzenia i zamykania ruchun- 
ków ; 

4) Swiadectwa z dotychczaso- 

wego zajęcia. 

Podania wnosić należy do 

ura Towarzystwa rolniczego 


w 1885. Iprzy Radzie powiat. w Bochni. 


Cennik illustrowany opłatnie i odwrotnie. 


h 


| 


| 


| 
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Już potaniały! 
TOWARY SKORZANE, 


Z powodu iż sklep mój z wyro- 
bami rymarskiemi przy ulicy Flo- 


ryańskiej 1. 8 zostal przeniesiony 
z frontu do tyłu, (w tym samym 
domu) przeto jestem w możności 
wszelkie wyroby rymarskie, 

jak uprzęże, siodła kufry, 
torby, torebki, pugilaresy 
itd. o 20 proc. taniej sprzeda- 
wać jak dotąd. Polecując się laska- 
wym względom szanownej P. T. 
Publiczności, kreśle się [191 

Z glębokiem szucunkiem 


S. Piotrowicz. 
Pierwszy i największy w kraju i 
SKŁAD MASZYN 
do szycia i haftu 


wyrobów trykotowych i 


maszyn do pisania który 
nie posługuje się agen» 
tami. 


Nauk n 
haftu. 
bez- 
płatnie 
Cenniki 
gratis 
iranco 
Przyjmu 
je ró. 
wniez 
maszyny 
de szycia 
w szelkich systemów do naprawy. 


Józef Iwanicki, 
mechanik i specyallsta. 
LWÓW, Hotel Żorża. 


Specyały węgierskie. 
1 faska bryndzy najlepszej 7.— 
s majowej 6— ,, 
n * ostrej 4.50 
„ 5 kg. masła świcżego 8.— 
Paczka 5 kg. Szynek 9— ,, 
5 Smalcu 8— 
„ słoniny 7— 
,„„ słoniny pa- 
prykow. 8.— 
kiełbas 8.80 
» Sera szw. 9.— , 
s „ śliwek bosn.2.40 ,, 
1 faska 5 , powidła 2.60 „ 
Kawa, Herbata, Cognac i Wina 
połeca po zniżonych ceaach dom tow” 
Kiefer Leó, Kesmark (Węgry). 


"” 
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CA 


JEDYNA W RRAJD 
4 
FABRYKA PASO 


maszynowych 
kd may e sy a G 7 
| satceyQ Wurma 


w Krakowie ul Kanonicza ! 16 


Zahład artystyczno- 
kamieniarski 


Jozefa Kuleszy 


w raprzeciw cmentarza 
WŚ. w Krakowie posiada 
Zd wielki wyb. got. poma. 
dw, z piask., granitu i mar- 
muru. Podejmuje się 
<4 wykon. grobowców w 
e't miejscu i na prow. [265 


12 KILO PIERZA GĘSIEGO 
gaf tylko 60 cnt. "TĘ 


Rozsyłum zupełnie nowe, szare 
pierze, ręką darte, pół kilo tylko 
60 cnt., te same w lepszym gatun- 
ku tyiko 70 ont. w pocztowych pa- 
kietach próbnych 5 kg. za pobraniem 
poeztowem. 

M. Krasa, handel pierzem w Pradze 
(Prag, Czechy) 

Wymiana dozwolona. 
Upraazam o dokładny adres 


| 


ZZOZ NOZE | 
Do fs bi się założyć fabryki ko- 
szów, kufrów i innych tego rodzaju 
wyrobów koszykarskich w Dąbrowie 
szlacheckiej poszukiwany jest człowi 

z pewnym kapitałem, któryby 
dopomódz 2 fachowcom do ro 
częcia tego interesu. W samej Da7 
browie, nie licząc wsi okolicznyo 
znajduje się osoło 50 robotnik 
wykształconych w tym zawodzie. 
Na miejscu znajduje sig odpowiedni 
dom pod fabryką do wynajęcia, 
ewentualni. do kupna. Reflektanoi 
zechcą się zgłosić pisemni* do 
St. Cetery lab Fr. Janasa w Dabro- 
wie szlacheckiej p. Czernichów. |286 


Apteka w Rawie przyjmie 
magistra 
z pięcioleciem (religia rzymsko-ka- 
tolicka), Płaca miesięczna 240 kor. 
i mieszkanie. [391 


Poszukuje się 


pomocnicy pocztowej 


zazaz pod przystępnemi warunkami. 
Zgłoszenia do Administracy: „Głosu 
Narodu“, (270 


Potrzebna 


kasyerka 


z kaucyą na sezon letni. Wia”omość 
w Admin. „Głosu Narodu". 1254 


Lokal na biuro 


w śródmieściu 6 posoi po- 
szakiwany do najęcia z dniem 
1 lipca 1907. 


Zgłoszenia poste restante 
Nr. 576. [297 


Do sprzedania 2 realioścy 


w powiecie chrzanowskim, we w3, 
Zagórze, pół mili cd stacyi kolej. 


Dom pół-murowany : 


i pół-drewniany (parterowy) i 3'/ą 
morga pola ornego dobrego, oraz 


domek murowany 


z ogrodem 1'/, morg. zasadzonego 
drzewami owocowemi bardzo dobrze 
się rentujący, za bardzo przystępną 
cenę, razem lub każda realność oso- 
bno z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomość w Zagórzu 1. 33, albo 
Frane. Habbina w Pietwałdzie, Zink- 
farben-Fabrik, bei Orlau S. A. 


Odstąpię dzierżawę 
strzelnicy kompletnie urządzonej; 
stawu z łodziami itp. w Parku kre- 
kowskim. Zgł do Adm. „GH.N.* [258 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny Dr. Antoni Beaupre. W drukarni „Głosu Narodu" pod zarządem St. Tomaszewaliiage w Kraltuuia - 
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